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Min. Prystor 0 swojej dziafalnoś
Posiedzenie 4 fcomis ĵ sejmowych.

WARSZAWA, 23.1. (wł.) W sej 
mie zebrały się dziś 4 komisje.

Komisja reform rolnych obrado­
wała nad wnioskiem w sprawie usta 
,wy o ochronie drobnych dzierżaw­
ców rolnych w obecności ministra 
Staniewicza.

*  *  *

Podkomisja prawnicza dla spraw 
lokatorskich obradowała nad wnio­
skiem pos- Praussowej w sprawie 
Zmiany ustawy o ochronie lokato­
rów.

. #  *  *

O godz. 10-ej rozpoczęły się obra 
’dy komisji budżetowej, poświęcone 
ministerjum pracy i opieki społecz 
nej. Na posiedzenie to przybył mini 
ster płk- Prystor. Referował pos. 
Kuśnierz (Ch. D.).

Jeśli uwzględnić 15 proc- dodatek 
dla urzędników—  stwierdza refe­
rent — budżet ministerjum w roku 
bieżącym niższy jest od poprzednie 
go. Trzeba ustanowić jeszcze 5 in­
spektorów pracy. Sądy pracy okaza 
ły  się bardzo pożyteczne. Przewidu 
je się wydatek 160.000 na dalsze 5 
sądów pracy. Żłóbki przy fabrykach 
rozwijają się pomyślnie. W. 90 żłob 
kach daje się opiekę 4.000 niemo­
wląt.

Przyrost ludności w Polsce w o- 
statnich 10 latach wynosi 3 miljony 
ludzi. Mamy nadmiar 600000 rodzin. 
Ogółem w tern 10-leciu opuściło kraj 
1.080.000, natomiast powróciło do 
kraju 1.710.000.

Urząd emigracyjny czyni stara­
nia o zdobycie zagranicą nowych te 
renów, pertraktuje z rządem portu­
galskim o koncesję na 10 miljojnów 
hektarów-

PRZEM ÓW IENIE M INISTRA 
PRYSTORA.

Po przemówieniu referenta za­
brał głos minister pracy i opieki spo 
łecznej, pułk. Prystor.

Na wstępie mówca podkreślił, że 
pewien odłam prasy ostro krytykuje 
jego działalność, twierdząc, że za­
przepaszcza ministerjum oraz wpro 
wadza nieporządki do kas chorych. 
Minister stwierdza, że cała jego pra 
ca dąży do zapewnienia ministe­
rjum  i podległym instytucjom wzo­
rowej gospodarki. Przechodząc do

NA CZELE P A R T JI PRACY 
sen. Ew ert i pes. KościałkowsM.

WARSZAWA, 23. 1. Wczoraj 
odbyły się wybory tymczasowego 
komitetu wykonawczego partji pra 
ey.

W ybrany komitet składa się z 7. 
osób z pp.: senatorem Ewertem, po 
słem Kościałkowskim, wiceprezy­
dentem Błędowskim, posłem Poczę- 
towskim na czele.

Nowy komitet wyłonił kilka sek 
cyj specjalnych, jak ustrojową, sa­
morządową i pracowniczą.

kwestji bezrobocia mówca podkreśla 
że słabą pociechą jest fakt, że i w 
innych krajach panuje bezrobocie, 
największą troską rządu jest zmniej 
szenie tego zła społecznego.

Również w dziedzinie emigracji 
rząd stara się, aby zdobywać nowe 
tereny dla emigracji w Portugalji i 
Ameryce Południowej. Wreszcie 
minister Prystor zapowiada wniesie

nie projektów o ubezpieczeniu ha 
starość i w sprawach budowlanych. 
Według relacji ministra, w ciągu 
najbliższych 5 lat ma być wybudo­
wanych 25 — 30 tys- izb mieszkal­
nych, których komorne wynosić bę 
dzie 30 zł. miesięcznie od jednej izby 

Po przemówieniu ministra Pry- 
stora, zabierał jeszcze głos cały sze 
reg posłów.

Wzrost polskiego żywiołu w Prusach
Zachodnich.

K R Ó L E W IE C ,  23. 1. „K ón igsb .
A l lg e m e in e  Z tg .” z a m ie s z c z a  a r ty ­
k u ł  p . t  „ P o la c y  w  P ru s a c h  Z a ­
c h o d n ic h ”, w  k tó ry m  s tw ie rd z a  
w z ro s t  ż y w io łu  p o lsk ie g o  w  o k rę ­
g a c h  g ra n ic z n y c h  P r u s  Z a c h o d n ic h .  
P is m o  p o w o łu je  się  n a  „ G a z e tę  O l ­
sz ty ń s k ą " ,  k tó ra  m a  b y ć  p rz e n ie s io ­
n a  d o  w ła s n e g o  d o m u  w  Z ło to w ie ,  
z a k u p  o n e g o  p rz e z  p o s ła  B aczew - 
s k ie g o  rz e k o m o  n a  ce le  szko ine .  
„K ó n ig sb ,  A l lg e m e in e  Z t g . ” s tw ie r ­
d za ,  że  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  sz k o ły  
p o lsk ie  w  N ie m c z e ch  ro sn ą ,  j a k  
g rz y b y  po  d esz c z u ,  co się n a jb a r ­

dzie j  u w y d a t n i a  w  o k rę g u  G re n z -  
m a r k u  p o z n a ń s k o  z a c h o d n ie g o .

M ia n o w ic ie  w  o k rę g u  Z fo to w -  
sk im  z a ło ż o n o  18 szkó ł ,  w  M ię d z y ­
rze c z u  je d n ą ,  w  B a b im o s ta c h  4 itd . 
D o sz k ó ł  ty c h  u c z ę s z c z a  1C00 d z ie ­
ci, a  w y k ł a d a  w  n ic h  30 n a u c z y c ie l i .  
Z a k ł a d a n i e  ty c h  szkó ł ,  w y k u p ie n ie  
m a ją tk u  W o y n o w o  z rąic k s ię c ia  
S e t  a u m b u rg -L ie p p e  o raz  in n e  m n ie j  
z n a n e  o p in j i  n ie m ie c k ie j  f a k ty  d o ­
w o d z ą  —  z d a n ie m  „K ó n ig sb .  A l lg e ­
m e in e  Z t g . ” że  p o l i ty k a  w s c h o d n ia  
r z ą d u  R z e s z y  n ' e  z n a jd u je  s ię  n a  
w ła śc iw e j  d ro d z e .

O ODRĘ.
b ę d z ie  p ro f  W in ia r s k i .  R o k o w a n ia  
p r a w d o p o d o b n ie  p o t r w a ją  k i lk a  ty ­
go d n i .  O m a w i a n e  b ę d ą  m ię d z y  in- 
n e m i s p r a w a m i  t a k ż e  k o m p e te n c je  
P o lsk i ,  d o ty c z ą c e  p o ls k ic h  o d c in ­
k ó w  r z e k  N o tec i  i W a r ty ,  n ie m ie c ­
k a  d e le g a c ja  b o w ie m  n ie  c h c e  u- 
z n a ć  s t a n o w is k a  P o lsk i  w  s p ra w ie  
a d m in is t r a c j i  N o tec i  i W a r ty ,  p r z e ­
p ły w a ją c y c h  p rz e z  te ry to r ju m  p o l ­
skie.

B E R L IN , 23. 1. W  d n iu  ju t r z e j ­
s z y m  z b ie ra  s ię  w e  W ro c ła w iu ,  po  
r a z  p ie rw s z y  o d  sz e re g u  la t ,  m ię ­
d z y n a r o d o w a  k o m is ja  a d m in is t r a c j i  
O d ry .  O s ta tn ie  p o s ie d z e n ie  tej ko ­
m is j i  o d b y ło  s ię  w  r. 1822 W Sw i- 
n e m u n d e .  N a  o b e c n e m  p o s ie d z e n iu  
ko m is j i  b ę d z ie  o b e c n a  t a k ż e  r e p re ­
z e n ta c ja  P o lsk i ,  p o z a t e m  r e p r e z e n ­
to w a n i  b ę d ą  N iem cy , C z e c h o s ło w a ­
cja, W ie lk a  B ry ta n ja ,  F ra n c ja ,  S z w e c  
ja  i D a n ja .  P o ls k ę  re p re z e n to w a ć

Bunt na okręcie, wiozącym skazańców.
P A R Y Ż ,  23.1. N a  p a ro w c u  f ran ­

cu sk im , w io z ą c y m  s k a z a ń c ó w ,  d e ­
p o r to w a n y c h  n a  ro b o ty  p r z y m u s o ­
w e  d o  lcolonij k a rn y c h ,  w y b u c h ł  
rokosz . S k a z a ń c y  rzuc il i  s ię  n a  j e d ­
n e g o  z d o z o rc ó w  i u s i ło w a l i  go u-

270 członków „Matji sycylijskiej" przed sądem.

dusić .  W y w i ą z a ł a  s ię  fo rm a ln a  w a l ­
k a  m ię d z y  z a io g ą  p a r o w c a  a  d e ­
p o r to w a n y m i ,  w  t r a k c ie  k tó re j  z a ­
b ito  3 s k a z a ń c ó w ,  a  t rz e c h  lu d z i  
z z a ło g i  o d n io s ło  ra n y .  W k o ń c u  
z a ło d z e  u d a ło  s ię  b u n t  o p a n o w a ć .

R Z Y M , 23.1. P r z e d  s ą d e m  k a r ­
n y m  w  P a le r m o  n a  S y cy l j i  z a k o ń ­
c z y ł  s ię  o b e c n ie  o lb rz y m i  p ro ces  
p rz e c iw  c z ło n k o m  ta jn e g o  s to w a rz y ­
szen ia ,  t. zw. „M afji  sy c y l i j sk ie j” . 
N a  ł a w ie  o s k a rż o n y c h  z n a la z ło  s ię  
270 osób , w s z y s tk ie  z m ie jsco w o śc i  
B a g h e r ia  pod P a le rm o .  A k t  o s k a r ­

ż e n ia  z a r z u c a  c z ło n k o m  „M afj i” 
l iczn e  m o rd e rs tw a ,  n a p a d y ,  w y m u ­
szen ia ,  r a b u n k i  itp. P ro c e s  t r w a ł  3 
m ies iące ,  i z a k o ń c z y ł  s ię  s k a z a n ie m  
170 o s k a rż o n y c h  n a  d o m  k a r n y  o d  
2— 11 łat, 25 o s k a rż o n y c h  u w o ln io ­
no, 3 o so b y  z m a r ły  w  cz a s ie  ś le d z ­
tw a  w  w ię z ie n iu  ć łedczem .

Zgon 9 dzieci na wycieczce szkolnej,
BER EA . (Illinois). 23. 1. Autobus, 

którym  jechała wycieczka dzieci szkol 
nych, zderzył się z pociągiem  i u legł 
zupełnemu rozbiciu.

LW katastrofie zginęło 9 dzieci,

PO SIED ZEN IE SEJM U.
WARSZAWA, 23. ć. (wł.) Posie­

dzenie sejmu wyznaczone zostało 
na sobotę dn. 25 b. m., o godz. 4 poi 
poł. Porządek dzienny tego posiedzę 
nia przewiduje: sprawę przedłóż ; 
rządowych o kredytach dodatko­
wych na 1929-30 rok, oraz sprawę 
wypuszczenia trzeciej emisji dola- 
rówki-

P. f t o r e  ambasadorem
S t  Ziednoc/onych w  Polsce.

W A S Z Y N G T O N ,  23 I. P r e z y ­
d e n t  H o o v e r  p o d p i s a ł  n o m in a c ję  
A l e k s a n d r a  P. M oore ,  n a  s ta n o w i­
sko  a m b a s a d o r a  S ta n ó w  Z jednocz©  
n y c h  w  Polsce.

Epidemia dżumy w Oranji.
L O N D Y N , 23. 1. W  w o ln e j  r e ­

p u b l ic e  b u rsk ie j  O ra n j i ,  w p o b l iż u  
m ie jsco w o śc i  H e d b r o m n ,  w y b u c h ła  
d ż u m a .  D o ty c h c z a s  z a n o to w a n o  
33 w y p a d k i ,  c h o ro b a  j e d n a k  z a t a ­
cza  co raz  s z e rsz e  k rę g i  i p o c h ła n ia  
co raz  to  n o w e  o fia ry .  D o ty c h c z a s  
z m a r .c  20 o sób  p o  k i lk u d n io w e j  
z a le d w ie  ch o ro b ie .  C a ła  lu d n o ść ,  
z w ła sz c z a  a fg a ń s k a ,  je s t  b a rd z o  
z a n ie p o k o jo n a .  Vt sz e lk a  a k c ja  r a ­
tu n k o w a  le k a rz y ,  z m ie rz a ją c a  do  
o p a n o w a n ia  z a ra z y ,  o k a z a ł a  się, 
j a k  d o ty c h c z a s ,  b e z s k u te c z n ą

C IĘŻK IE POŁOŻENIU 
BYRDA.

LONDYN, 23.1. Donoszą z Nowe 
go Jorku, że położenie ekspedycji 
Byrda jest niezwykle ciężkie. Jest 
rzeczą możliwą, że ekspedycja bę­
dzie musiała zabawić cały rok na 
Małej Ameryce. Parowiec „C ity  of 
New York“ nie może się przedostać 
do Małej Ameryki z powodu zwa­
łów lodu. Kierownictwo ekspedycji 
zażądało od rządu, aby wespół z Nor 
wegją, która posiada statki do poło 
wu wielorybów na zatoce Ro~ 
przedsięwziął środki celem umuzi - 
wienia członkom ekspedycji powro­
tu do kraju-

Zmartwychwstał z letargu
i zmarł na udar serc na 

widok trumny.
BYDGOSZCZ, 23.1. Przed kilku 

dniami obok toru kolejowego w Boi 
szewie, w pow. wejherowskim, zna­
leziono inwalidę wojennego bez ręki 
nazwiskiem Rumpe, dającego słabe 
oznaki życia- Lekarze orzekli, że 
Rumpe zapadł na śpiączkę, a przed 
trzema dniami stwierdzono zgon.

Rumpe, ułożony w trumnie, po 
dwu dniach pozornej śmierci, pod­
niósł się, a zobaczywszy dokoła sie­
bie ustawione gromnice i wieko 
trumny, tak się przeraził, że w kilka 
chwil później zmarł na udar serca.

Zderzenie nastąpiło prawdopodobnie 
wskutek tego, iż kierowca nie widział 
przez pokrytą grubym  szronem szybę 
nadjeżdżającego pociągli.

Bńś Jeszcze poohmurno.
D ziś  n a  w s c h o d ź  e k r a ju  c h m u r ­

no, lu b  m g lis to  z p rz y m ro z k a m i ,  n a  
z a c h o d z ie  p o  k ró tk o t rw a ły c h  p r z e ­
j a ś n ie n ia c h  p o n o w n y  w z ro s t  zac.hmu 
rż e n ia  i le k k ie  oc iep len ie .

S ł a b e  w i a t r y  p ołu d n iow o-  
w s c h o d n ie .
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Minister Kwiatkowski
0 sytuacji g o s p o d a r c z e j  Polski .

M in is te r p rzem ysłu  i  h and lu , p. 
K w ia tkow sk i w ygłosił n a  posiedzeniu  
k o m isji budżetow ej se jm u  dłuższe p rze  
m ów ienie n a tu ry  zasadniczej. M in is te r 
zobrazow ał sy tu a c je  finansow ą i  gospo 
darczą  w cen trach  ekonom icznych św ia 
ta , s tw ierdza jąc , że poczynając  _ od 
S tanów  Z jednoczonych poprzez N iem  
cy, A u s tr ją  itd . aż do tłu m u n ji, W ą­
g ie r  i  Ju g o s ła w ji zaznacza sią wszę­
dzie s iin a  d ep resja .

D ep resja  ta  ob ję ła  i  Polskę.
Ja k ie ż  są horoskopy n a  najb liższe 

m iesiące? Co do p łynności rynków  pie 
M ężnych u d o stępn ien ia  i  _ p o tan ien ia  

dytów  ry su je  się od k ilk u  ty g o d n i 
;ia jiopraw a.

M niej ja sn o  k sz ta łtu je  się ry n e k  to 
warów , a  także ry n k i zbożowe.^ _ .

— A le je s tem  pew ny — m ów i m in i 
s te r  — że n iebaw em  n a s tą p i popraw a 
na  ty m  odcinku.

D ziała lność sy n d y k a tu  eksporterów  
zboża będzie z reo rgan izow ana przez od 
dan ie  w iększego w pływ u n a  sp raw ę 
przyw ozu zbóż ro ln ikom  producentom . 
D ziałalność p rem ij eksportow ych bę­
dzie p rzedłużona z zastosow aniem  po­
m ocy szczególnie ro ln ic tw u  średn iem u
1 m ałem u.

N astępn ie  m in is te r  om ów ił obszernie 
popraw ę b ila n su  handlow ego, k tó ry  w" 
d rąg iem  półroczu  1929 ro k u  d a ł 40 m iljo  
nów  nadw yżk i w ywozu n ad  przyw ozem .

Z kolei m in is te r  K w ia tkow sk i ośw iad 
czył: Z aw arliśm y  szereg  tra k ta tó w , jed  
n ak  najw ażn ie jsze  są roko w an ia  z 
N iem cam i. Z całem  poczuciem  odpowie 
'- ‘nlności s tw ierdzam , że w ina  nieosią-

‘>ccia dotychczas defin ityw nego  rezu l 
■ " ru n ie  obciąża n a s  w n a jm n ie jsze j 
m ierze. _ .

M in is te r p rzed staw ił obszernie po li­
ty k ę  hand low ą rząd u  zapow iada jąc  że 
jeszcze w r. b. w niesiony  będzie p ro je k t 
u s taw y  now ej ta ry fy  celnej.

P rzed staw iłem  sy tu ac ję  gospodarczą 
jasno , p rze jrzy śc ie  bez op tym izm u bez 
przesądnego pesym izm u — m ów ił m in i­
s te r  K w iatkow sk i. — M om ent gospodar 
czy je s t  tru d n y  i  ciężki, m u sim y  w ytę 
żyć w szystk ie  s iły  do opanow ania sy tu  
ac ji.

TRAM W AJ BEZ SZYN W GDYNI.
GDYNIA, 23.1 Gdynia przystąpiła do 

zorganizowania sieci tram wajów elek­
trycznych bez szyn t. zw. troleybusów.

Pierw sza lin ja  tego rodzaju tram wa  
jów  będzie przeprowadzona m iędzy

dynią a Oksywją.

N r. 23

KRADZIONE SREBRO W SOW IE­
CK IEJ INSTYTUCJI RZĄDOW EJ.

TALLIN, 23.1. P ism a estońskie poda 
ją  sensacyjną wiadomość o srebrnych  
przedm io tach , skradzionych z posel­
stw a  finlandzkiego w Moskwie, które 
ostatecznie odnaleziono w sowieckiej 
in stytu cji handlowej „M astorg“.

M IESZK ANIE BEZDOMNYCH
W  GROBOWCU RODZINNYM.

POZNAN, 23.1. N a posiedzeniu rady  
aiejskiej w Poznaniu, jeden z radnych  

w czasie dyskusji nad klęską m ieszka­
niową podał wstrząsające szczegóły w  
tej dziedzinie.

Twierdził on, że na starym  cmenta  
ria  ewangelickim  w Poznaniu w gro­
bowcu rodziny Obstów bezdomni w y­
rzucili trum ny z zabalsam owanem i 
zwłokam i nieboszczyków i w grobowcu  
urządzili sobie mieszkanie.

W  nocy ludzie ci śpią w  grobowcu, 
a — dzień za pewną opłatą pokazują  
i . marnowane zwłoki zwiedzającym  
cmentarz.

Wzmocnienie podstawy walutowej.
Skutki czynnego bilansu handłowego Polski.

W yczekiwany zawsze z wiel­
kim  zainteresowaniem miesięcz­
ny  bilans handlowy przyniósł 
znowu i tym  razem radosną no­
winę: bilans handlu zagraniczne­
go Polski dał przewyżkę wywozu 
nad przywozem w wysokości 
40.371 tys. złotych.

A nalizując pozycję wywozu 
—  254.751 tys. zł. zauważymy, 
trzy  godne uw agi pozycje.

Pierwsza, to znaczne zwiększę 
nie eksportu żyta (prawie o 6 
mil jonów zł.), co dowodzi skutecz . 
ności wprowadzonych przed kul- 
ku  tygodniam i prem ji od wywo­
zu tego artyku łu  oraz stwierdza

celowość posunięć rządu 
w dziedzinie polityki zbożowej.

D rugą pozycją godną uwagi, 
jest znaczne zmniejszenie się w y­
wozu węgla i przetworów nafto 
wych (o 10,5 milj. zł.). Zmiana 
ta, jest zjawiskiem czysto... atmo 
sferycznem. W skutek nienorm al­
nie wysokiej tem peratury  w k ra  
ju  i zagranicą zużycie węgla tej 
zimy znacznie spadło.

Trzeciem zjawiskiem godnem 
uwagi, a  drugą pozycją ujemną, 
jest fak t dalszego zmniejszania 
się wywozu zwierząt żywych (o 
2,2 milj. zł.).

Niepomyślnym objawem na­
tu ry  ogólnej jest bardzo slaby, 
lecz stały, stopniowy spadek pen 
zycji eksportu (254,751 tys. zł.—■ 
w listopadzie 256,135 tys. zł.).

Jeśli badać bliżej pozycję przy 
wozu —  214.380 tys. zł., rzuca 
się w o($y przedewszystkiem 

zwyżka sezonowa, przedświą­
teczna,

artykułów  spożywczych (o 5,2 
milj. zł.), oraz wydatne zmniej­
szanie się pozycji przywozu m a­
szyn i aparatów , półproduktów 
włóknistych oraz skór i fu ter wy 
prawionych.

Zjawiska te świadczą o cią­
giem słabnięciu konjuktury  i 
zmniejszaniu się obrotów oraz 
kurczeniu się rynku  wewnętrzne­
go.

Rzut oka na całokształt n a ­
szego bilansu handlowego upowa 
żnia nas do twierdzenia, że życie 
gospodarcze k ra ju  dostosowało 
się

wyjątkowo szybko i zdecydo­
wanie

do sytuacji ekonomicznej kraju.

GROŹNY POŻAR W HUCIE  
„PAWŁA".

KATOW ICE, 23.1. W czoraj o godzi 
nie 8 wieczorem wybuchł w  hucie „Pa 
w ła“, w Żorach, pow iatu rybnickiego, 
olbrzym i pożar, który z budynku admi 
nistracji przerzucił się  rychło na war­
sztaty mechaniczne, stolarnię, skład mo 
dcli i m ieszkanie zarządcy. Wśród ła ­
twopalnego m aterjału rozszerzał się o- 
gien  z zastraszającą szybkością. P rzy­
byłe z różnych m iejscow ości na m iej­
sce wypadku 14 straży ogniowych nie  
m ogły opanować rozszalałego żywiołu, 
zwłaszcza, że ciśn ienie wody w hydran  
t-ch  było  słabe. U ciążliw a w alka z og- 
i. < rr. _ła przez całą noc do dzisiej 
szego rana.

Pastw ą pożaru padły nieom al w ca­
łości zabudowania przed hutą, wartości 
około 480 tysięcy  złotych. W iększość 
pow stałej szkody pokryje ubezpiecze­
nia.

Dowodzi tego niezbicie stałe ob­
niżanie się cyfry  przywozu (w 
porównaniu z listopadem o 2 9 0 6 8  
tys. złotych.)

Nadwyżka bilansowa w han-

dlu zagranicznym  Polski przy­
czyni się do nagrom adzenia re­
zerw pieniężnych w k ra ju  oraz 
do wzmocnienia podstawy walu 
towej.

Ulgi dla przemysły i handlu w projekcie 
noweli o podatku przemysłowym.

Projekt noweli 6 podatku przemy­
słowym  przewiduje, jak wiadomo, zniż 
ki stawek podatku od obrotu wyłącznie 
lyjico dla handlu oraz dla obrotów ban 
kowyeh wobec czego obciążenie tranzak 
cyj przem ysłowych ma nadal pozostać 
„rozmienione i wyższe, niż obciążcitio 
tranzakcyj handlowych i bankowych. 

W  obecnych czasach recesji niektóre 
ięzie przem ysłu znajdują się w t a i  

wyjątkowo trudnem położeniu, że nale 
żałoby stworzyć możność prawną wy­
jątkowego obniżenia stawek podatku 
od obrotu dla tych gałęzi.

Wobee tego związek izb przemysło­
wo - handlowych w swej ostatecznej o- 
pinji i  projekcie noweli o podatku prze 
m yślow ym  staw ia tezę że zniżenie sta­
wek dla poszczególnych gałęzi przemy 
słu (w odniesieniu do tranzakcyj z pp. 
7 i 8art. 5 ustaw y) powinno być nmożli 
wionę form alnie w  ramach art. 91, do 
którego ma być dodane na rzecz m ini 
sterjum  skarbu prawo „całkowitego lub 
częściowego zw olnienia poszczególnych  
gałęzi przedsiębiorstw przemysłowych  
i  handlowych niezbędnych do rozwoju  
gospodarstwa społecznego".

jW m otyw acji wskazuje związek izb

w  szczególności na przem ysły m łynar­
ski, garbarski, odzieżowo - konfekcyj­
ny i  drzewny jako na takie, które po­
trzebują obecnie tego rodzaju ulg.

Analogiczne stanowisko zajął także 
centralny związek polskiego przem ysłu, 
górnictwa, handlu i finansów  w przędło 
żonej rządowi opinji o podatku przemy 
słowym. w której wskazuje na szereg  
aktualnych i ważnych zagadnień, doma 
gających się rozstrzygnięcia na zasa­
dzie projektowanej w  powyższy spesou  
zm iany art. 94 ustawy. N ależy tu spra 
wa ulg w podatku przem ysłowym  dla  
Kopalni zagłębia krakowskiego, sprawa  
fcKsportu na obszar w. m. Gdańsko, 
sprawa obniżenia stopy podatku od 
sprzedaży przędzy zakładom handlo­
wym, sprawa poczynienia u lg  garbar­
niom i fabrykom  obuwia, sprawa obni­
żenia stopy podatku *od m łynów, spra­
wa obniżenia podatku od obrotów, osią  
gniętych przez przedsiębiorstwa budo­
wlane z budowy domów i  w ykonyw ania  
robót publicznych dla skarbu państwa, 
przedsiębiorstw państwowych, związ­
ków kom unalnych i  przedsiębiorstw  
komunalnych.

Ankieta o warunkach prasy
w przemyśle włókienniczym.

N a je d n e m  z o s ta tn ic h  p o s ie ­
d z e ń  m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe ren c ji 
p ra c y  w  G e n e w ie  p o w o ła n a  zosta-.a 
k o m is ja  d o  z b a d a n ia  p ro p o z y c y j, 
w y s u n ię ty c h  p rz e z  m ię d z y n a ro d o ­
w e  b iu ro  p ra c y , w  z w ią z k u  z o d b y ć  
s ę  m a ja c ą  a n k ie tą  o w a ru n k a c h  
p ra c y  (p łace , c z a s  p ra c y , h y g ie n a  
p ra c y , p ra c a  k o b ie t i d z ie c i i t. p .) 
w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  k ra jó w .

K o m is ja  n a  p ie rw sz e j sw e j se s ji 
je sz c z e  w  r. u b . z a p ro p o n o w a ła , 
a b y  a n k ie tę  p rz e p ro w a d z ić  w  A u - 
strji, B elgji, H isz p a n ji, F ran c ji, A n - 
g l,i, H o la r d j i ,  W ę g rz e c h , Ita lji, P o l­
sce, R u m u n ji, ju g o s ła w ji, S z w a jca -  
rji, C zec h o s ło w a c ji, B razy lji, C h i­
n a c h , S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , In- 
d ja c h , ja p o n ji ,  M e k sy k u , K a n a d z ie  
i E s to n ji.

P o  ro z p a trz e n iu  w sz y s tk ic h  p ro ­
p o zy cy j i w n io sk ó w  m ię d z y n a ro d o ­
w eg o  b iu ra  p ra c y , k o m is ja  w sp o m ­
n ia n a  u s ta la , iż  a n k ie ta  b ę d z ie  d o ­
ty c z y ła  p rz e m y s łu  b a w e łn ia n e g o , 
w e łn ia n e g o , o ra z  p rz e m y s łu  sz tu c z ­
n e g o  je d w a b iu . K w e s tjo n a r iu sz  b ę ­
d z ie  s ię  s k ła d a ł  z  d w ó c h  częśc i, z

k tó ry c h  b ę d z ie  d o ty c z y ła  p ła c  
cz a su  p ra c y  (g łó w n e  z a g a d n ie n ie ) , 
d ru g a  z a ś  (z a g a d n ie n ie  d o d a tk o w e )  
m e to d  u n o rm o w a n ia  c z a su  p ra c y , 
sp o so b ó w  d o k o n y w a n ia  w y p ła ty  z a ­
ro b k ó w , d o d a tk ó w  ro d z in n y c h , 
w k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h , ilo śc i 
ro b o tn ik ó w , o ra z  s ta n u  i z n a c z e n ia  
p rz e d s ię b io rs tw a .

P o sz c z e g ó ln e  p a ń s tw a  d o s ta rc z y ć  
m a ją  d a n y c h  o so b n o  d la  ro b o tn i­
k ó w  i o so b n o  d la  ro b o tn ic  z u w a g i 
n a  z n a c z n ą  ilo ść  k o b ie t, z a tru d n io ­
n y c h  w  ty c h  p rz e m y s ła c h , ja k  ró w ­
n ie ż  z u w a g i n a  z n a c z e n ie , ja k ie  
m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe re n c ja  p ra c y  
p rz y p is u je  w a ru n k o m  p ra c y  k o b ie t. 
W  a n k ie c ie  b ę d z ie  ró w n ie ż  u w z g lę d ­
n io n y  w ie k  ro b o tn ic , o ra z  ró żn ice , 
z a c h o d z ą c e  w  o p ła c a n iu  p ra c y  a - 
k o rd o w e j i w y k o n y w a n e j n a  go ­
dz in y .

P o w y ż sz e  w y ty c z n e  b ę d ą  p rz e d ­
s ta w io n e  do  z a tw ie rd z e n ia  ra d z ie  
a d m in is tra c y jn e j m ię d z y n a ro d o w e ­
go  b iu ra  p ra c y , k tó ia  s ię  z b ie rz e  w  
G e n e w ie  w  d n iu  3-gO lu te g o  
r. b.

Ograniczenie emigracji 
robotnic do Francji.

W  związku z uchwałam i III polsko- 
francuskiej kom isji doradczej, urząd 
em igracyjny wprowadził daleko idące 
ograniczenia em igracji robotnic rol­
nych do F rancji W m yśl tych  ograni­
czeń osoby w yjeżdżające do Francji, ce 
lem  podjęcia pracy, otrzymać mogą za 
świadczenie na paszporty em igracyjne  
ty lko w tedy jeżeli ich kontrakty zosta 
ty  poświadczone przez w łaściwe konsu  
la ty  R. P. w e Francji. K onsulaty pol­
skie we F rancji udzielać będą na wez-" 
waniach robotnic rolnych poświadczeń  
warunkowych z dopiskiem uzależnia­
jącym  ważność tych poświadczeń od 
stw ierdzenia przez P . U. P . P., czy wzy  
wane robotnice są żonami, córkami lub 
siostram i wym ienionych robotników, 
przebywających we Francji, lub czy wy 
jeżdżają z P olsk i wraz z nimi.

Konferencja w sprawie naprawy 
stosunków vt szkolnictwie średniem.
Z o s ta ła  z a m k n ię ta  w  W a rs z a ­

w ie  6 -d n io w a  k o n fe re n c ia  n a c z e ­
ln ik ó w  w y d z ia łó w  i w iz y ta to ró w  
sz k ó ł ś re d n ic h  o g ó ln o -k sz ta łc ą cy c h , 
p o c h o d z ą c y c h  ze  w sz y s tk ic h  o k r ę ­
g ó w  sz k o ln y c h , z o r g a n z o w a n a  
p rz e z  m in is te r ju m  W . R  i O . P .

K o n fe re n c ja  d o ty czy ła : 1) o rg a ­
n iz a c ji  p r a i y  w iz y ta to rsk ie j n a  te ­
re n ie  sz k o ły  i w  k u ra to r ja c h  o k r ę ­
g ó w  sz k o ln y c h , z) d a ls z e g o  k s z ta ł­
c e n ia  n a u c z y c ie li  s z k ó ł ś re d n ic h  o- 
g ó ln o -k sz ta łc ą cy c h , 3) o p ie k i n a d  
n a u c z y c ie la m i - p ra k ty k a n ta m i i 4) 
o p ie k i n a d  s z k o ł a m i  p ry w a t-  
n em i.

W  c z a s ie  k o n fe re n c ji  w y g  oszo- 
n o  12 re te ra tó w , o m a w ia ją c y c h  k w e  
s tje  sz c z e g ó ło w e  w y m ie n io n y c h  z a ­
g a d n ie ń  n a c z e ln y c h . O b ra d y  z a m ­
k n ą ł  p rz e w o d n ic z ą c y  k o n fe re n c ji, 
p . n a c z e ln ik , K a z im ie rz  P ie ra c k i, 
s tw ie rd z a ją c , że  d a ła  o n a  w ie le  
m a te r ja łu  d la  ro z w o ju  z a k re ś lo n e g o  
p rz e z  m in is te r ju m  w y z n a ń  p ro g ra ­
m u  p ra c y  n a d  n a p r a w ą  s to s u n k ó w  
w  n a s z e m  sz k o ln ic tw ie  ś re a n ie m .

W  im ie n iu  o b e c n y c h  d z ię k o w a ł 
m in is te r ju m  W . R . i O . P . z a  p o d ­
ję tą  in ic ja ty w ę  w iz y ta to r  w y d z ia łu  
o św ie c e n ia  p u b lic z n e g o  w o j. ś lą ­
sk ieg o , d r . F a rn ik .

Prenumerujcie „Kxpres Zagiebiaa
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Zjazd prezydentów miast wydzielonych
województwa kieleckiego.

Budowa szpitala psychiatrycznego — Instytucje opiekunów społecznych .— Stan  
sanitarny naszych miast —Aprowizacja i walka z bezrobociem.

Wczoraj pokrótce donosiliśmy o 
zjeździe prezydentów miast wydzie 
lonych woj. kieleckiego.

Dziś, korzystając z obszerniejsze 
go materjalu, podajemy o przebiegu 
obrad zjazdu.

W zjeździe oprócz p. wojewody 
[Wł. Korsaka, który przewodniczył 
obradom wzięli udział pp.: wicewoje 
woda Dziadosz, naczelnik wydz. sa 
morządowego p. Serafin, naczelnik 
zdrowia dr. Ostromęcki radcowie wo 
jewódzcy Motał, Reszke, Rejowski, 
inż. Sokołowski oraz prezydenci 
miast pp.: Cichowski (Kielce),
Willner (Sosnowiec), Madeyski (Dą 
brawa), Michael (Będzin), W olff 
(Zawiercie), Grzecznarowski (Ra­
dom), Busko (Ostrowiec) i Jarmuła 
wicz (Częstochowa).

Zjazd miał na celu omówienie 
szeregu aktualnyeh spraw, dotyczą­
cych prac samorządów i w tym celu 
wygłoszono szereg referatów-

Radca Motał w obszernym refe­
racie przeprowadził analizę sprawoz 
dań z wykonania budżetu miast wy 
dzielonych na rok 1928-29, następ­
nie naczel. wydz. samorządoAvego p. 
Serafin dawał wyjaśnienia i wska­
zówki, w związku z uchwaleniem bu 
dżetu na rok 1930-31, inż. Sokołow­
ski udzielał uwag i wskazówek, w 
sprawie administracji i gospodarki 
drogowej w miastach wydzielonych.

Jedną z najbardziej interesują­
cych obecnie spraw był wygłoszony 
przez nacz. Serafina referat o zasa 
dach statutu związku międzykomu­
nalnego dla budowy wojewódzkiego 
zakładu psychjatrycznego.

Sprawa ta, o czem obszernie 
'przed paroma dniami donosiliśmy, 

całkowicie dojrzała. Statut związku 
międzykomunalnego budowy szpita 
la jest już opracowany.

Szpital obliczony jest na 560 łó­
żek. Koszt budowy całego szpitala 
wyniesie około 6 miljonów zł.

Sfinansowanie budowy szpitala 
obliczone jest w ten sposób, że trzy 
ósme kosztów pokrywają miasta wy 
dzielone, pięć ósmych samorządy 
ziemskie. Budowa szpitala rozpocz 
nie się na w iosnę b- r.

Następnie radca Rejowski wygło 
sił referat o roli i znaczeniu instytu- 
cyj, opiekunów społecznych i komi- 
syj opieki społecznej.

Niezwykle interesujący referat 
wygłosił również naczelnik zdrowia 
dr. Ostromęcki, który mówił o 
„trzech latach akcji porządkowo-sa 
nitarnej na terenie miast wydzielo­
nych".

Dzięki wydatnej akcji, specjalne 
go na tę sprawę nacisku — stan sani 
tarny miast w porównaniu z poprze 
dnim stanem zmienił się niedopozna 
nia.

Z kolei wygłosili referaty radco-

fliro „ U N I O N *6 Kielce
Dziś i dni następne.

Współcześni Judyta 
i Holofernes

W ro la ch  g łó w : JIA RUSKAJA MACISTE.
N ieb y w ały  p rzep y ch  w ystaw y.

wie: Reszke, na tern. zaopatrywania 
ludności miast w środki żywności o- 
raz Rejowski na temat sprawy u- 
dzialu miast wydzielonych w akcji

W końcu ubiegłego roku przy wie 
ziono do lekarza Dawida Seida w 
Kaliszu ciężko rannego podczas wy 
padku Stanisława Kubika, lekarz ;je 
dnak ciężko rannemu nie udzielił po 
mocy , odsyłając go do dr- Antonie­
go Paczesnego, dyżurnego w tym 
dniu lekarza kasy chorych.

Mimo dobijania się do mieszka­
nia dr. Paczesnego nikt nie odpoWia 
dał, a ranny Kubik pod drzwiami 
mieszkania lekarza wyzionął ducha.

Krewni jego zwrócili się do ka­
sy chorych z żądaniem pociągnięcia 
lekarzy do odpowiedzialności- Obu 
lekarzy zawieszono w czynnościach.

Odbyła się w Niwee konferencja re 
jonowa oświaty pozaszkolnej, na któ 
rą przybyli pp.: starosta Józef Boxa, 
inspektor szkolny M. W iniarski,. pre­
zes rady szkolnej Władysław Mazur, 
referent oświaty pozaszkolnej R, Ohmie 
lewski, oraz'nauczycielstwo i kicrowni 
ey ognisk z Klimontowa, Porąbki, Nie 
miec i Strzemieszyc Wielkich.

Celem konferencji rejonowej było 
zapoznanie uczestników z wynikami 
pracy w szkole wieczorowej i świetlicy 
tutejszego ogniska.

Na program konferencji złożyło się: 
lekcja z rachunków, którą poprowadzi! 
nauczyciel p. Stanisław Nowak, oraz 
lekcja z historji, poprowadzona przez 
p. J. Follpreclita. Po lekcjach odbyły 
się zajęcia w świetlicy, które prowa 
dził kierownik świetlicy nauczyciel p. 
Wł. Bąbczyński. Atrakcją świetlicy był 
występ orkiestry, chóru, oraz zabawy i 
deklamacje dziatwy korzystającej s@

P. Antoni Mendakiewiez, właści 
ciel sklepu przy ul. Brackiej w So­
snowcu zdziwił się nieco, gdy jakiś 
nieznajomy klijent poprosił go o roz 
mienienie banknotu 500 zlotowego.

Dbając o dobrą reputację firmy, 
p. Mendakiewiez spełnił chętnie pro 
śbę nieznajomego i odliczył mu 500 
zł., w banknotach po 100 i 50 zł.

Wówczas nieznajomy osobnik po 
prosił p. M. o drobniejsze pieniądze.

P. A g n ieszk a  P ła tkow a, zam. w 
Sosnow cu p rzy  ul. W iejsk ie j  4 w ra ­
ca ła  z Będzina  do  domu. O b o k  
dw orca Now y Będzin do p. P ła tk o ­
wej podszed ł  jak iś  jegom ość i 
w szczął z n ią  rozmowę. Szli w ięc 
razem  i rozm aw iali  o tern i owem. 
W  pew nej chwili p, P ła tk o w a  za­
uw aży ła ,  że idący  p rzed  n ią  prze­
chodzień  upuścił  n a  ch o d n ik  jakąś  
paczkę.

N ieznajom y m im o n aw o ły w ań  
p o sz e d ł  dalej. T o w arzy sz  p. P ła t ­
kowej podniósł  p aczk ę  i rozw inąw ­
szy ją, krzyknął:

—  „W ie  pani, w  tej paczce są 
pieniądze."’.

W  tym  m om encie  do P ła tkow ej 
podb ieg ł  w ys tra szony  właściciel 
zgubionej paczki i d rżącym  głosem  
zapytał:

—  „Czy nie zna laz ła  oan i  pacz-

wallri z bezrobociem w 1930 r.
Po wygłoszonych referatach pro 

zydenci miast wygłaszali swe dezy 
deraty.

Do Kalisza wyjechał komisarz 
kasy chorych z Łodzi p. Łopuszań­
ski i w asyście kilku lekarzy rozpa­
trzył sprawę obu lekarzy kasowych. 
Uznano, że obaj dopuścili się prze­
kroczenia, które jednak nie daje do 
statecznych podstaw do zwolnienia 
ich ze stanowiska, to też postanowio 
no udzielić im surowej nagany i ścią 
gnąć z nich karę pieniężną w wyso 
kości połowy poborów za cały czas 
zawieszenia ich w pracy na rzecz do 
żywiania biednych dzieci.

Wyrok ten wywołał w kołach u- 
bezpieczonych wielkie wrażenie-

świetlicy, układane przez tych samych.
Po ukończeniu zajęć w ś.wietliey, od 

była się konferencja, na której p. staro 
sta w imieniu samorządu powitał ueze 
stników, zaznaczając, że samorząd przy 
wiązuje wielką wage do szerzenia o- 
światy pozaszkolnej.

Następnie p. Roman Chmielew ski 
wygłosił referat na temat „zadania i 
formy oświaty pozaszkolnej", w któ­
rym wykazał doniosłe znaczenie oświa 
ty pozaszkolnej w wychowaniu społe­
czeństwa.

Z kolei wygłosił referat kierownik 
świetlicy p. Wł. Bąbczyński p. t. „śro 
dowisko, a praca w świetlicy", podając 
w swym referacie dane o środowisku, o- 
raz wrskazał jak przystąpił do pracy w 
świetlicy.

W końcu odbyła sie dyskusja na te­
mat prac w świetlicy a następnie ucze 
stnicy udali się na herbatę, gdzie spę­
dzili jakiś czas na miłej pogawędce.

Okazało się wszakże, że drobniej­
szych pieniędzy p. Mendakiewiez 
nie posiadał i zwrócił nieznajomemu 
banknot.

Po wyjściu nieznajomego, p. Men 
dakiewicz z przykrością stwierdził, 
iż tajemniczy osobnik zabrał mu z 
jego pieniędzy 150 zł.

Zawiadomiona policja wszczęła 
energiczne dochodzenie.

ki? Z n a jd o w a ło  się w niej 300 do ­
la ró w ”.

P ła tk o w a  n a  chw ilę  zan iem ów i­
ła  z w rażenia , g dy  tym czasem  przy  
godny  jej tow arzysz o dp ie ra ł  z obu 
rżen iem  w szelk ie  podejrzenia.

W ów czas  zd e n erw o w an y  p a n  
kategoryczn ie  k az a ł  sobie p o k azać  
p o s iad an e  przez  P ła tk o w ą  p ien ią ­
dze, co też n a iw n a  kob ie ta  uczyn i­
ła. W y d o b y ła  w ięc  zaw in ię te  w p a ­
pier 120 żł. N ieznajom y obejrzał  
zaw artość  i o d d a ł  p aczk ę  tow arzy­
szowi P ła tkow ej,  k tóry  jej zwrócił 
pieniądze.

P ła tk o w a  p ien iądze  schow ała  i 
poszła  dalej. W  dom u dopiero  po ­
w sta ł  lament. W  p ap ierze  bowiem, 
zręcznie przez  o bu  oszustów  zam ie 
nionym, zna jdow ały  się stare  gazety.

P ien iądze  zniknęły, w raz  z n ie­
znajom ym i oszustami.

K U O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Tymoteu«za
Styczeń 

O A  *ulr0: Fawla
Wschód storica: 7.28 

P iątek  Zachód .. 6.7

R A D I O .
W A R S Z A W A .

Piątek, 24 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

M uzyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. ma 
teor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.20. 
Przegląd wydawnictw periodycznych.
15.45. Kom. GL Zw. S traży  Poż. 16.15. 
Muzyka z p ły t gramof. 17.15. „Co się 
robi by podnieść produkcję rolniczą".
18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda ro ln i­
cza. 19.55. Sygnał czasu z W arsz. 20.00. 
Odczytanie program u na dzień nast. 
20.05. Pogadanka muz. wygł. p. K. 
Strom enger. 20.15. K oncert o ra to ry jny  
z F ilh . W arsz. 20.30. Muzyka lekka.

K A T O W I C E .
Piątek, 24 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05, 
K oncert z p ły t gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea 
tru  Polsk. 16.20. Koncert z p ły t gramof. 
17.15. Transm . z Krakowa. 17.45. Kon­
cert z W arsz. 18.45. Rozmaitości. 19.05. 
„Polska na tle gospodarki światowej— 
Rolnictwo i surowce przemysłowe". 
19.30. „W dolinie Łaby" cz. II. 19.58. 
Sygnał czasu z W arsz. 20.00. Kom. Zw. 
Młodzieży Polsk. 20.05. Kom. sport. 20.15 
K oncert z F ilh . W arsz. 23.00. Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

Co wyświetlają kinar
Kino „Wawel" 

D Z I E J E  T A R Z A N
Kino „Momus" „Człowiek, który 

w idzia ł  śm ierć” i H a rry  i senne  mary

~sm  „Czwartak* bielcie [
Dzio i d n  n u s ig p u  

W ielkie  arcydzieło f i lm o w e!

„Rapsodia Węgierska”
W roli głównej: LILi DAGO^X/ER
Na scen ie:  N ow e atrakcje:

HIN-HAN-HO

Z K ielc.
(k) Przeniesienie pułk. Olbryclita. Do

wód ca piechoty dywizyjnej pułk. Bru 
no O lbrycht został przeniesiony do 
Rem bertowa na stanowisko komendan 
ta  doświadczalnego centrum  wyszkole­
nia. W p. pułk. Olbrychcie dywizja 
trac i doskonałego organizatora i zasłu 
żonego działacza na polu sportowem.

(k) Pożegnanie mjr. Stawarza. vV
dn. 22 bm. w kasynie oficerskiem grono 
oficerów garnizonu kieleckiego żegna­
ło odjeżdżającego do Przem yśla m jr. 
S taw arza. M jr. S taw arz podczas swe 
go pobytu na  terenie kieleckim polo 
żył duże zasługi w pracy  LOPP. oraz 
na polu wychowania fizycznego mło­
dzieży.

(k) Otwarcie wystawy prób i «. . .  
rów przemysłu krajowego. Term in o t­
w arcia ruchomej w ystaw y prób i w?o 
rów przem ysłu krajow ego został osta­
tecznie ustalony na dzień 23 lutego bm.

W ystaw a mieścić się będzie w no­
wym gm achu sem inarjum  nauczyciel­
skiego. Zgromadzi ona wszelkiego ro­
dzaju eksponaty przem ysłu rodzimego, 
począwszy od ręcznych wyrobów na 
wsiach.

(k) W ystaw a kilimów. Staraniem  
miejscowego oddziału związku pracy  
obywatelskiej kobiet w Kielcach dnia 
3 lutego zostanie o tw arta  w sali resur 
sy obywatelskiej (hotel Bristol) wysta 
wa kilimów poznańskich wytwórni 
wielicheńskiej.

W ystaw a zgromadzi kilim y o wzo­
rach opąrtych na polskich motywach 
według projektów  wybitnych artystów  
m alarzy, będą również kilim y o wrzo- 
rach cudzoziemskich.

Kilim y wytwórni wielicheńskiej,
(Męki swej orginalności cieszą się du 
żem wzięciem, należy się więc spodzie 
wać, że miejscowe społeczeństwo żywo 
zainteresuje się wystawą.

(k) Wieczór taneczny. S taraniem  p ra  
cowników umysłowych suchedniow­
skiej fab ryk i odlewów i huty  ..Ludwi­
ków", w nadchodzącą sobotę w lokalu 
b iu r fabrycznych odbędzie się wieczór 
taneczny. Całkowity dochód z zabawy 
przeznaczony jest na szpitalik dziecię 
cy im. dr. Ruszkowskiego.

(k) R epertuar kin. Kino „Czwartak"
— R apsodja węgierska. Kino „Unjon"
— Ju d y ta  i Holofernes. Kino „Pałace"
— Ulica potępionych dusz.

Kara za odmówienie pomocy lekarskiej

Konferencja rejenowa oświaty pozaszkolne! w f t a e .

Chciał zmienić 500 z ł i ukradł 150 złotych.
Osobliwa wizyta w sklepie p. Mendak ewicza.

Ozy pani nie znalazła 300 dolarów?
Stary kawał, o  którym nie wiedziała sosnow ieżanka.



(k) Pod k olam i sam ochodu. N a  szo 
sie  chęcińskiej, pom iędzy przejazdem  
kolejow ym  a  szlabanem  m iejsk im  w 
K ielcach Leonard K lim ko. zam. w  K ic i 
each, przy ul. F och a nr.26,prowadząc
s-wój w łasn y  sam ochód n ajech a ł na  
przechodzącego szosą K aro la  N ogaja , 
la t 51 zam. we w si K arczów ka, gm . N ie  
wachlów. pow iatu  k ieleck iego , zada­
jąc m n ciężkie uszkodzenie cia ła , tj . zla  
m anie lew ej ręki pow yżej łok cia  i rany  
głow y. Poszkodow anego przew ieziono  
do szp itala  św. A lek san dra w K ielcach .

(k) Drobny pożar. W  sk ładzie aptecz  
aym  Zachorow skiego, przy  ul. L eonar  
da nr. 3 w  K ielcach  w skutek  połączen ia  
się  przewodów elek trycznych  z w atą  
wybuchł pożar, k tóry  po k ilk u  m inu ­
tach został ugaszony. S tra ty  m in im al 
ne.

Paniczny strach Rubihka przed wofskiem 
i „sądny d&ieńss w rodzinie S&trufotów.

K i n o „ P A L A C £ : “
D ziś  i d n i  n a s tę p n y c h  
Vvielki przebojowy filml

Ulsca potęp)Ofivcii dusz
W roli g ł ó w n e j : P O L A  N E G R I.
Na seen ie: Oryginalne produkcje na e- 

stradzie i w  pow etrzu „4—  M11IS”.

N ie o p is a n a  t rw o g a  z a p a n o w a ła  
w  ro d z in ie  S z t ru b ló w  (B ędz in ,  P l e ­
b a ń s k a  10). r _

R o k u ją c a  n a jw ię k s z e  n a . .z ie je
la to ro ś l  i o q u  S z tru b ló w , R u b in e k ,  
o t r z y m a ł  w e z w a n ie  z m a g is t r a tu  
„w  s p r a w ie  w o jsk o w e j  .

S ta w ić  s ię  m ia ł  z o so b is te m i  d o ­
k u m e n t a m i — n a ty c h m ia s t !

W  m ig  z w o .a n o  r a d ę  fam il i jn ą  
i w e z w a n o  zn a w c ó w .

P o w a ż n ie  z a s ta n a w ia n o  się, j a k ­
b y  tu  R u b in k a  r a to w a ć  p r z e d  w o j­
sk iem . i i .

N ie  b y ło  w y jśc ia .  B y ł ż d ro w  i
ca ły .  . . .

N a  d ru g i  d z ie ń  R u b in e k  m e ś m -a- 
ło w s z e d ł  d o  sa l i  m a g is t ra tu ,  gd z ie  
o d b y w a ła  s ię  r e je s t r a c ja  w o jsk o w a .

try  w a ł  się  w  d o w ó d  o so b is ty  n ie  
śm ia łe g o  k a n d y d a ta ,  g ro ź n ie  m a r ­
szcząc  b rw i

U d e rz y ło  go  z a k re ś le n ie  w  r u ­
b ry c e  z a w o d u  „ p r a k ty k a n t  k r a w ie c ­
ki" , a  n a p i s a n e  „ w  d o m u  p rz y  ro ­
d z ic ó w ”.

U r z ę d n ik  z a t r z y m a ł  d o w ó d ,  R u -  
b in k ie m  z a ś  z a o p ie k o w a ł  s ię  p o l i ­
c jan t.

W c z o ra j  n a  r o z p r a w ie  są d o w e j  
n a iw n y  R u b in e k  d o w ie d z ia ł  s ię  z 
u s t  b ieg ,eg o ,  że  z a ró w n o  k raw cy ,  
ja k  i ci „z d o m u  p r z y  ro d z ic ó w ”, 
m e  k o rz y s ta ją  z ż a d n y c h  u lg  w o j­
s k o w y c h ,— z ru m ie ń c e m  w s ty d u  n a  
tw a rz y  w y s łu c h a ł  w y ro k u ,  s k a z u ją ­
cego  go n a  d w a  ty g o d n ie  w ię z ie n ia  
z  z a w ie s z e n ie m  kary .

Ze Skarżyska.

(sk) W ieczór styczn iow y. P o lsk i zw ią  
zek zawodowy pracow ników  przem ysło  
w ych i handlow ych w S osnow cu  oddz. 
w O strowcu w7 zw iązku z 6.7 rocznicą po 
w stania  styczn iow ego urządził w  sa li 
k ino  - teatru „Czary" w ieezór styezn io  
wy, na który z łoży ły  s ię  przem ów ien ia  
deklam acje i. t. p.

*  (sk) W yk rycie  kradzieży. W  n ocy  
i 14 na 15 października u b ieg łego  roku  
•lokonano kradzieży skór z garb arn i 
jLicdermana w  O strow cu n a  ogóln ą  su­
mę około 5 ty s ięc y  złotych.

Spraw cam i om aw ianej krad zieży  
okazali s ię  Ś m ig iel M ichał, .1 ózef
Stańczyk. A nerw a A nton i, Józefy Pa-  
cański. Z nalezione sk óry  poszkouowa  
nem u L ederm anow i zw rócono, zaś os­
karżonych w raz z dochodzeniem; prze  
kazano sędziem u śledczem u, który
w zględem  Ś m ig la  i  S tań czyk a  zastoso  
wał bezw zględny areszt, pozosta łych  
laś  za kaucja, zw oln ił.

[........
Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła  
Tei. 7 -65.

W y ś w ie t l a  od. d n ia  20 s ty c z n ia  br. i d n i  n a s tę p n e  Il-gą 
se r ję  w ie lk ie j  e p o p e i  f i lm ow ej p. t.

„ D a l s z e  d z i e l e  T a r z a n a ”
W r o i i  T a r z a n a :  FRANK M E R R I L L

— Pin dzieci i młod>ieży dozwolone. —
Ah n n  n e t  wszo: zędna atrakcja artystów 
W 30 M OffrdlTl Od SCBlLBo cyrkowo-rewjowych pod kierow­
nictwem znanego na całej kuli ziemskiej ze swych akrobatycznych 

występów Stan isław a W ojawódrkiesro.

W k r ó tc e - P I E R W S Z A  M IŁ O Ś Ć  K O Ś C IU S Z K I  W k rótce:  
„ S Z A R L A T A N ”.

KINO

„Moraus"
P ogoń .

O d  p i ą t k u  2 4  d o  n i e d z i e l i  26 s t y c z n i a  1 9 3 0  r o k u .
E p ooeja  z cza só w  panow ania caratu n a  ziem iach  P o lsk i.

Taiemnica cytadeli w Dęblinie
W strząsająca tragedja  m iłośc i i p ośw ięcen ia , na tle krwawych  

Ł p rześ aaow ań  p rzez rosyjsk ich  najeźdźców .
W  ro lach  g  ów.: Maria Jćcobini, Hala ja Lisienko, Gabr e! Gabro i in

N a s c e n ie  z m ia n a  p ro g ra m u .  C z w o ro n o ż n a  t r u p a  c ieszą  
ca  się u z n a n ie m  p u b l ic z n o śc i  p ro lo n g o w a n a  je szcze  na  

3 d n i  z z u p e łn ą  z m ia n ą  r e p e r tu a ru .

W s z y s tk im  tym , k tó rz y  o d ­
da l i  o s ta tn ią  p r z y s łu g ę

KAROLOWI JANIKOWI
a  w  szczeg ó ln o śc i  p r a c o w n ik o m  
w y d z ia łu  m ech .  k o p a ln i  S a tu rn  
s k ł a d a m y  tą  d ro g ą  se rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ia

RODZINA.

(sk) N apad i  rabunek. N a  pow raca  
jąeych  m ieszkańców  I łż y  C haim a  
K lajm ana, A ron a  Z ylberberga n ap ad li 
w  m iejscow ości Z w ierzyn iec ja c y ś  3 
n iezn an i sp raw cy, z k tórych  jeden uz 
brojony, b y ł w rew olw er, d ru gi zas w 
nóż. P o  steroryzow ajiu  jad ących , za­
b ra li s ię  do rabunku, od b ierając w y  
straszonym  24 zł.

Z Sosnow ca.

N e należy płacić prenumeraty 
bez kwitów.

Z w racam y p onow nie u w agę, aby pre 
n um eratorzy n ie  p ła c ili roznosicielom  
p ien ięd zy  za p ren u m eratę bez k w itu , 
n a leżycie  w yp ełn ion ego  i  ostem plow a­
n ego. D otyczy  to  zw łaszcza  naszych  
pren u m eratorów  w  okolicach. N iw ki, 
M odrzejow a i  D ańdów ki, gd zie  n a  ty m  
t le  p ow sta ło  w ic ie  n ieporozum ień.

(s) M ięso w ołow e stan ia ło  o 60 gr.
N a  w czorajszem  p osied zen iu   ̂k o m isji 
cennikow ej w  m a g istra c ie  obniżono ce­
n ę m ięsa  w ołow ego z 2 zł. 60 gr. n a  2 zł. 
za jeden  k ilogram . Cena ta  ob ow iązu je  
w  eałem  Z agłęb iu  od d n ia  d zisiejszego .

(s) O tw arcie św ie tlicy  strzeleck iej. 
Zarząd oddziału  zw iązku  strzeleck iego  
w  Sosnow cu zaw iad am ia, że w  n ied zie lę  
d nia 26-go sty czn ia  r. b. o godz. 3 -e jp o  
poł. w  lok a lu  w ła sn y m  p rzy  „ u licy  N o­
w ej (koszary T rau gu tta ), odbędzie s ię  
u roczyste o tw arcie św ie tlic y  strzelec­
k iej im . W ła d y sła w a  G rabiańsk iego, po 
łączone z uczczeniem  roczn icy  p ow sta­
n ia  styczn iow ego.

m JEM NIVEA
losować można zarówno we dnie, jak i w nocyl
5o dczas  dn ia  och ran ia  on  skórę  przed  szkodliw em i w p ły w am i słoty. W  przec iw ieństw ie  do  
t łu szczący ch  G old-K rem ów  w nika  całkow icie  w skórę, m e  p o z o s ta w ia ją c  połysKU. N ad a je  się 

p rzy tem  d o sk o n a le  jako p o d k ład  pod  puder ,  z ap ob iega jąc  za tkan iu  porow  skory , .
pu d er  i um ożliw ia jąc  p óźn ie jsze  ła tw e u sun ięc ie  tegoż. W  n o c y  dz ia ła  zaw arty  w yłączn ie  w 
N ivea  E u c e ry t  odżyw czo . Z arazem  w zm acn ia jąc  i o d m ła d z a ją c  skórę  w yg ładza  ta łdy  i zm arszczki

W pudelkach po zł. 0.40, 0.75. 1.40 i ZOO / o> tubach czysto cynowych po zł. 1-35 /  Z 35  

Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach

ima ini. wm*w— — ■ m —

HRABIA
MONTE CHRISTO.

Byt to K adrus, blady śm iertel­
nie, w pokrwawionej koszuli. Z za 
paloną świecą poszedł ponownie na 
górę, a  po chwili w rócił na dół, trzy 
mając w ręku otw arte pudełeczko, 
w którem lśnił i połyskiwał brylant. 
Pudełeczko to po chwili rzucił, a na 
stępaie w yjął z pierścienia, k tóry 
rzucił również, brylant, zawinął go 
w chustkę .którą okręcił następnie 
szyję. Gdy to zrobił, pobiegł pos­
piesznie do szafy, dobył z niej pugi­
lares z papierami i worek ze złotem 
i schował to wszystko do kieszeni. 
Potem otworzył drzwi wejściowe i 
znikł w ciemnościach.

Wtenczas dopiero rozjaśniło mi 
się w oczach. Zrozumiałem wszystko 
i zacząłem gorzkie sobie czynić wy­
rzuty, że nie przeszkodziłem zbrod­
ni. Pomyślałem przytem, że jubiler 
może żyje jeszcze, że może będzie 
można udzielić mu pomocy1? W y­
skoczyłem więc ze swej kryjówki, 
porwałem pozostawioną przez Ka- 
drusa świecę i pobiegłem po scho­
dach na górę.

U  ich szczytu, napoprzek, leżało 
jakieś ciało; schyliłem się — był, to 
trup K arkontki.

W ystrzał z pistoletu, który^ we 
śnie słyszałem, był rzeczywistością. 
K arkontkę ugodziła kula, szyję mia 
ła  ona na wylot przebitą, a krew 
strum ieniam i ̂ płynęła z ran  i z ust 
wpół otwartych-

Nie żyła ona bez najm niejszej 
wątpliwości; ciało już stygło. Posze 
dłem więc dalej- Pokój K adrusów  
był w  najokropniejszym  nieładzie- 
Sprzęty na środku pokoju poprze­
w racane, potargana na łóżku poś­
ciel, wszystko to mówiło o zaciętej 
walce, jaka  się tu ta j toczyła. — Na 
ziemi, obok łóżka, leżał trup  jubile 
ra ; trzy  rany jakie miał w p ier­
siach, broczyły krw ią; w czwartej 
ranie pozostawał nóż długi, kuchen 
ny. utkwiony w ciele, aż po trzonek.

Obejrzałem drugi pistolet; był 
nie wystrzelony, najwidoczniej 
proch w nim zamókł.

Poszedłem ponownie do jubile­
ra, by się przekonać, czy istotnie już 
skonał? Gdy się doń zbliżyłem, o two 
rzył bielmem zaszłe oczy, spojrzał 
obłąkanem wzrokiem, poruszył usta 
mi, — i umarł.

Okropny ten widok do szaleń­
stw a mnie omal doprowadził, uczu­
łem potrzebę ucieczki stam tąd jak- 
najszybszej; rzuciłem się więc na 
schody i zsunąłem się z nich błyska 
wicą. _ I

Gdy znalazłem się w izbie, —< 
zdrętwiałem. Było w niej pięciu.

czy sześciu celników oraz paru  żan­
darmów.

Porwano mnie. P rzerażony — me 
stawiałem najmniejszego oporu. 
Chciałem parę słów powiedzieć w 
swej obronie, bełkotałem jednak ty l 
ko jakieś słowa bez związku. _

Dostrzegłem, że celnicy i żandar 
mi mówili coś o mnie, wskazując na 
mą t Avar z i głowę, podniosłem rękę 
do czoła i spostrzegłem, że była czer 
•wona o,cl krwi. Ten deszcz ciepły, 
który spadał na mnie przez szpary 
w deskach schodoAvych, była to 
krew z ran Karkontki płynąca.

W skazałem palcem miejsce, 
gdzie byłem ukryty-

—- Co on chce tem wyrazie? — 
zapytał jeden z żandarmów że 
chciał tam tędy, po dokonaniu mor 
derstw a uciekać? _ _ _

W tedy zrozumiałem, że mnie bio 
rą  za mordercę! Odzyskałem mo­
m entalnie głos i siły. W yrwałem się 
z rąk  dAvuch ludzi, którzy mnie trzy  
mali i krzyknąłem :

— To nie ja! To nie ja!
W  odpoAviedzi, wymierzono do 

mnie lu fy  karabinów.
— Jeżeli się poruszysz — zawo­

łali — zginiesz natychm iast.
— Ależ to^ nie ja  zabiłem! —* 

krzyknąłem  z rozpaczą.
— Opowiesz, jak  to tam  było, pa 

nu  sędziemu w Nimes^ Tymczasem 
ruszaj z nami- Jed n a  ci przytem  da

my radę; nie myśl o najmniejszym 
choćby oporze.

Nie miałem bynajmiej zamiaru, 
by opór staAviac, wyzuty z sił i prze 
rażony. Włożono mi zresztą na rę«e 
kajdany i tak doprowadzono do mia

O tym, bym się mógł uniewinnić 
— nie mogłem nawet marzyć. Zosta 
łem schwytany przecież na gorącym 
prawie uczynku. Mógł mnie urato- 
wać jeden ksiądz Bussoni tylko,kto 
ry  dał Kadrusowi óav brylant, — o 
ile opowiadanie Kadrusów było no­
tabene praAvdziAve.

Minęły dwa miesiące i nic w 
mem położeniu nie zmieniło. Sędzio 
wie nie mogli nigdzie znaleźć OAvego 
księdza, a i K adrus nie został schwy 
tany.

Już  miałem być sądzony, gdy 
dnia 8 września, t. j. av trzy  m iesią­
ce i pięć dni, po w ypadkach tych, 
ksiądz Busoni zjawił się nagle u do­
zorcy więzienia, z żądaniem, aby go 
zaprowadzono do więźnia, k tóry jak  
słyszał, chce się z nim widzieć. Do­
wiedział się o w szystkiem av M arsy-' 
lji i  pospieszył zadość uczynić me< 
mu żądaniu.
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Z ŻYCIA DRUŻYNY HARCERSKIEJ 
M ĘSKIEJ W NIWCE.

Drużyna harcerska męska w Niwce 
istnieje'od roku 1923 i rozwija mq po­
myślnie. Kierownictwo drużyny i poezy 
wa w rękach energicznego kierownika 
i jej opiekuna dr. H. Krupińskiego. A 
jego to inicjatywy drużyna mogła ko­
rzystać z wielu imprez urządzonych na 
łonie natury.

W Husiatynie na pograniczu bolsze 
wiekiem w r. 1927 drużyna nasza rozło 
żyła się pod błękitnem niebem Podola, 
zażywając świeżego powietrza i nabie 
rając nowego zasobu sił do dalszej pra­
cy. W rok potem drużyna wyjechała do 
obozu na Pomorze. W roku 1929 zaw­
rzała praca w drużynie. Czyniono przy 
gotowania na zloty narodowy w Po­
znaniu i międzynarodowy w Anglji. 1 
tu  znowu dało się zauważyć wybitnie za 
pal kierownika drużyny dr. Krupińskie 
go, który wkładał wiele pracy aby go­
dnie zareprezentować drużynę naszą na 
powyższych zlotach. Z wydatną pomocą 
również pośpieszyło naszej drużynie 
miejscowe koło przyjaciół harcerzy.

W dniu 14 b. m. odegrano dorocznym 
zwyczajem „Jasełka polskie”, które cie 
szyły się wielkiem powodzeniem^ Każ­
dy z nas harcerzy niweckich, któremu 
praca w drużynie dała wiele pięknych 
chwil, napewno wdzięczny jest nasze­
mu opiekunowi dr. H. Krupińskiemu, 
niestrudzonemu pracownikowi na tem
p0,u- S.

Strasznie zeszpecony trup nieślubnego dziecka
odkopany przez wieprze.

N a p o la c h  w  p o b liż u  w si K u r- 
sze, g m in y  o lk ie n ic k ie j, zn a le z io n o  
zw ło k i d z ie c k a  w  w ie k u  o k o ło  2 
m ie s ię c y , w y k o p a n e  i  o sz p e c o n e  
s tra sz n e  p rz e z  w ie p rz e  O  z n a le z ie ­
n iu  t ru p a  p o w ia d o m io n o  p o lic ję .

N a  p o d s ta w ie  p rz e p ro w a d z o n e g o  
ś le d z tw a  u s ta lo n o , że  m a tk ą  d z ie c ­
k a  je s t  2 2 -le tn ia  m ie s z k a n k a  te j w si, 
Z n a m ie ro w s k a , k tó ra , g d y  ją  a re ­
sz to w an o , p rz y z n a ła  s ię  do  d z ie c io ­
b ó js tw a .

(s) Zebranie robotników budowla­
nych. Onegdaj odbyło się walne zebra 
nie robotników budowlanych. Przewód 
nićzył p. Berezowski, sekretarzował p. 
K. Noga. Przemawiali pp. Czerwiński, 
Berezowski, Noga, Czerwik i inni, któ 
rzy mówili o stosunkach pracy i płacy 
robotników budowlanych i środkach, 
które mogą polepszyć ich dolę. Po 
przyjęciu sprawozdania zarządu, kaso 
wegó i komisji rewizyjnej, udzielono 
absolutorjum ustępującemu zarządowi.

Do nowego zarządu zostali wybrani: 
przewodniczący p. Kraszewski, zast. 
przew. p. Berezowski, sekretarz p. K. 
Noga, zast. sekr. p. Mielczarek, skarb 
nik p. Krawczyk i zast. skarbnika Bo 
dziak.

Do komisji rewizyjnej weszli pp.? 
Petryków, Turowicz, Zatoński, sąd ko 
leżeński stanowią pp. Czerwik, Knu- 
rzyński, Kotrela.

(s) Noworodek na cmentarzu. Na
cmentarzu parafji Nowy Sielee w Sos­
nowcu zostały znalezione zwłoki nowo­
rodka, porzucone przez nieznaną matkę, 
które zostały przewiezione do kostnicy 
baraków miejskich.

(s) Amatorski bieg przez ulice mia­
sta. Ulica Kolejowa w Sosnowcu była 
terenem niepowszednich zawodów.

Startowały gosposie domu nr. 2, go­
niąc uciekającą przed niemi złodziejkę, 
która wprawnie przebierając nogami, u 
nosiła w zanadrzu., skradzioną kurę.

Złodziejkę ujęto.
Tryumfujące gosposie odprowadziły 

amatorkę kur do komisarjatu, gdzie 
stwierdzono, iż jest to wielokrotnie ka­
rana złodziejka 40-letnia M arjanna Ski 
bińska (Będzin, Małobądzka 126).

Epilog amatorskego biegu miał 
miejsce wczoraj w sądzie^ okręgowym 
w Sosnowcu z wyroku którego Skibiń­
ska osiędzie w więzieniu na przeciąg 
jednego roku

Z Będzina. 
Podziękowanie zarządu „Rodzi­

ny policyjnej.
Zarząd koła powiatowego, stowarzy 

szepia „Rodzina Policyjna" w Będzinie, 
składa niniejszem serdeczne podzięko­
wanie, niżej wymienionym ofiarodaw­
com, którzy przyczynili się do urządze­
nia gwiazdki dla dzieci i sierot po poli­
cjantach: Romanowi Ostrowskiemu zŁ 
500 Knote i Hłasko zł. 200, Gruszczyń­
skiemu zł. 155, Andrzejowi Woźniakowi 
zł. 100, Józefowi Niewiarowskiemu zł. 
100, Alfonsowi Szeligowskiemu zł. 20, 
Bronisławowi Pawłowskiemu zł. 10, Sę 
dziemu Wierzbickiemu zł. 10, St. Arnol 
dowi zł. 10, Antoniemu Bernardzikiewi- 
czowi 4 tuz. pończoch dziecinnych, Anto 
niemu Gaikowi — 2 szale i pół tuz. poń­
czoch dziec. Romanowi Neyowi — 1 du 
ży piernik i torbę pierników, Bojanow- 
skiemu — pół tuzina pończoch dziecin­
nych.

Z n a m ie ro w s k a  p rz e z  p ie rw sz e  
ty g o d n ie  k ry ła  s ię  z tem , że  z o s ta ­
ł a  m a tk ą . L ecz  o s ta tn io  w id z ą c , że 
p r a w d a  m o że  w y .ść  n a  jaw , p o s ta ­
n o w iła  d z ie c k o  u su n ą ć . P o d   ̂ o s ło ­
n ą  n o c y  u d a ła  s ię  n a  p o b lisk ie  p o ­
la , g d z ie  p rz y n ie s io n e  z so b ą  d z ie c  
k o  u d u s i ła  i n a s tę p n ie  z a k o p a ła  w  
z iem i. D z ie c io b ó jc zy n i n ie  s p o d z ie ­
w a ła  się , że  ta je m n ic a  je j z o s ta n ie  
u ja w n io n a  p rz e z  św in ie , k tó re , ja k  
s ię  o k a z u je , są  je j w ła sn o śc ią ,

Smutne dzieje tragedii małżeńskiej.
U b ie g łe j n o c y  w ła d z e  p o lic y jn e  

w  L o d z i z o s ta ły  z a a la rm o w a n e  p o ­
n u rą  z b ro d n ią  p o p e łn io n ą  p rz e z  
m ło d ą  k o b ie tę , k tó ra  o tru ła  sw eg o  
m ęża , a  n a s tę p n ie  sa m a  ta rg n ę ła  
s ię  n a  sw e  ży c ie . S zc z e g ó ły  te j 
z b ro d n i p r z e d s ta w ia ją  się  n a s tę ­
p u jąco :

R o m a n  Ł a z o w sk i, k o n d u k to r  
tra m w a jo w y , p rz e d  d w o m a  la ty  p o ­
ją ł  z a  żo n ę  m ło d z iu tk ą  W ła d y s ła ­
w ę  M a tu sz e w sk ą . Ł a z o w sk i, n ie  z a ­
r a b ia ją c  w ie le  i n ie  m o g ąc  w y n a ­
ją ć  w ła sn e g o  m ie sz k a n ia , sp ro w a ­
d z ił  s ię  d o  te śc ió w , ul. P rz ę d z a l-  
n ia n a  64, z k tó ry m i ż y ł z re sz tą  

w przykładnej zgodzie.
P ie rw s z y  o k re s  p o ż y c ia  m ło d e j 

p a r y  b y ł  b a rd z o  szczęś liw y , d o p ie ­
ro  o d  ro k u  h a rm o n ia  z a c z ę ła  się  
p su ć . Ł a z o w sk i, k tó ry  n ig d y  d a w ­
n ie j n ie  z a g lą tfe ł d o  k ie lisz k a , co ­
ra z  częśc ie j ra c z y ł się  a lk o h o le m  i 
ro b ił  a w a n tu ry . M ło d a  m a .ź o n k a  
p o c z ą tk o w o  s ta r a ła  s ię  o d w ie ść  go 
o d  teg o  n a ło g u , a  g d y  w re sz c .e  je j 
p ro ś b y  o k a z a ły  s ię  b e z sk u te c z n e , 
d o sz ła  d o  w n io sk u , że  n ie  p o tra fi 
w p ły n ą ć  n a  m ę ż a  i p o s z ła  z a  jeg o  
p rz y k ła d e m . O d  te g o  cz a su  Ł a ­
zo w scy

pili razem, 
a  c z ę s te  o d tą d  lib a c je  o d b y w a ły  s ię  
z a w sz e  w  ic h  m ie sz k a n iu .

P o  k a ż d e j ta k ie j lib ac ji p o w s ta ­
w a ły  k łó tn ie  i sp o ry  m ię d z y  m a ł­

ż o n k a m i, k tó r e .m ia ły  n ie ra z  p rz e ­
b ie g  b a rd z o  b u rz liw y .

W c z o ra j Ł a z o w sc y  z a p ro s ili  d o  
s ie b ie  gości, k tó ry c h  ja k  z w y k le  ra  
czy li tru n k ie m . P rz y b y li  p o s a d z ie  
li  w  g o śc in ie  d o  g o d z in y  10 w iecz., 
k ie d y  w y c h o d z ili  z m ie sz k a n ia  Ł a ­
z o w sk a  n a  p o ż e g n a n ie  o św ia d c z y ła : 

„ A  ja  z m o im  m ę ż u s ie m  je sz c z e  
b ę d z ie m y  p ili. M y tak. w c ześn ie  
n ie  k o ń c z y m y ”.

O k o ło  g o d z . 1 w  n o c y  k ie d y  
te śc io w ie  M atu szew scy  p o w ró c ili 
d ó  d o m u  z a s ta li  w  m ie sz k a n iu  

sir ts ną sytuację.
O b o je  Ł a z o w sc y  leże li w  s w o ­

im  p o k o ju  n a  p o d ło d z e , d a ją c  s ła ­
b e  o z n a k i ży c ia . N a jw id o c z n ie j, 
u k ła d a ją c  s ię  do  sn u , la c z y ii  s ię  
w ó d k ą . G d y  u r o d a  m a łż o n k a  n a  
w id o k  sw ej m a tk i o d z y s k a ła  n a  
c h w ilę  p rz y to m n o ść , z a w o ła ła , a o y  
d a n o  je j s jo k ó i i n ie  ra to w a n o ., 

P rz e ra ż e n i  M a tu sz e w sc y  w e z w ą  
li p o g o to w ie , k tó re g o  le k a rz  s tw ie r  
d z ił  s ta n  g ro ź n y  i p rz e w ió z ł m a ł­
ż o n k ó w  d o  sz p ita la , g a z ie  d z is  
p rz e d  w ie c z o re m

oboje zmarli.
Ja k  u s ta li ło  d o c h o d z e n ie  p o li­

c y jn e  Ł a z o w s k a  d o  o s ta tn  ej w ó d k i 
w la ła  ja k ie jś  tru c iz n y . - Ł a z o w sk i 
n ie  w ie d z ą c  o tem , p i ł  ra z e m  z żo 
n ą . P rz y c z y n y  s tra s z  iw eg o  czy n u  
m ło d e j m a łż o n k i d o ty c h c z a s  n ie - 
u s ta lo n o . ’>iS

ygnalizacja nóg psS
Akademia oszustów  karcianych.

(b) Zebranie rzemieślników przemy­
słu skórzanego. Dnia 26 t. j. w niedzielę, 
o godz. 8 wiecz. w lokalu związku rze­
mieślników (Kołłątaja 45) cech rze­
mieślników przemysłu skórzanego urzą 
dza półroczne, walne zebranie człon­
ków cechu.

Na zebraniu między innemi będzie 
omawiana sprawa izby rzemieślniczej, 
kursów wieczorowych i dalszej działał 
ności.

(b) Latające ryby p. Neumana. R.
Neymanowi, Zawale 38 w nocy z dnia 22 
na 23 b. m. skradziono z szopy 15 kg. 
ryb. Kradzież ta  o tyle jest zagadkowa, 
że o godz. 12 w poł. ryby znalazły się z 
powrotem w szopie i w tej samej ilości..

Minęły już czasy, kiedy znaczo­
ne karty  stanowiły jedyne narzędzie 
zawodowych szulerów, polujących 
na naiwne ofiary.

W obecnych czasach nawet mło­
dzieńcy przestali być naiwni i fach 
szulera wymaga przygotowań-

Ciekawe rewelacje podaje na ten 
temat dziennikarz amerykański, któ 
ry  miał możność przypadkowego za 
poznania się z kursem wyszkolenia, 
jaki przechodzą szulerzy amerykań­
scy, zbierający obecnie obfity plon 
na tle rozpowszechnienia się w Ame 
ryce prawdziwej manji karcianej.

Oszuści karciani „kształcą się“ 
w swym fachu

w specjalnych „akademjach“
z których największa znajduje się w 
Bostonie.

Uczą się przedewszystkiem zrę­
czności rąk i palców, co jest podsta 
wą „pracy“ szulera, umożliwiając 
mu w potrzebnej chwili usunięcie tej 
lub innej karty oraz zamiany jej na 
inną.

Ćwiczenia, z których pomocą przy 
szli szulerzy przygotowują się do 
swego zawodu, przypominają ćwi­
czenia przyszłych kieszonkowców:

Z Czeladzi.
PLENARNE ZEBRANIE KOMISJI 

P. W. i W. F. w CZELADZI.
W ub. środę w magistracie odbyło 

się przy licznym udziale plenarne_ po­
siedzenie miejskiej komisji P. W. i W. 
F. Zebranie jednogłośnie zatwierdziło 
opracowany przez zarząd komisji pro 
gram działalności do końca marca b. r.

_______________________ i

ludzi na dojazdowy kurs gazowy w Sos 
nowcu i 2-ch na dojazdowy trzeehmie- 
sięczny kurs trenerów pitki nożnej w 
Katowicach (koszt przejazdów pokryję 
komisja). Na pokrycie wydatków preli 
minowrano w budżecie do końca marca 
sumę około 800 zł., która zostanie czę­
ściowo pokryta z subsydjum uzyskane 
go od m agistratu, a częściowo z docho 
dów z imprez.W trosce o zdrowie kobiet 
zebrani uchwalili utworzyć przy komi­
sji referat kobiecy, jednocześnie pro­
sząc przewodniczącego, p. burmistrza 
W. Głażewskiego o zjednanie na stano 
wisko referentki naucz. p. Eugenji Ma 
zurówny.

Na zebraniu wybrano komisję rewi 
zyjną w osobach: W. Kowalskiego, J. 
Tokarskiego, A. Kucińskiego i powie­
rzono jej opracowanie regulaminu ko­
m isji rewizyjnej do następnego zebra 
nia plenarnego. W wcdnych wnioskach 
postanowiono zorganizować odczyt na 
temat obrony przeciwgazowej.

- t e a t r  „C Z A R Y " Czeladź.
(Omaen stra'.v n g n io w  ii

Od środy 22 stycznia 1930 roku 
i dni następne

— Wielki urozmaicony podwójny program! —

„Ich cz w o r o ‘‘S S eu dI£
(Cienie przeszłości)

11.
Ulubieniec publiczności RICHARD D1X 

w filmie
„Z n a jo m a  z p o d ą g y 86.

(c) Podoficerowie rezerwy koła Cze 
ladź urządzają w niedzielę 26 bm. o 
godz. 9 rano w lokalu szkoły Nr. 3 (skał 
ka) wykład z cyklu P. W. i W. F.

(c) Sublokator oszustem i złodzie­
jem. Jan  Stańczyk, Podwalna 11 zamel 
dował w policji, że przebywający u 
niego na mieszkaniu Władysław Mę- 
cilc, nabrał w paru sklepach produktów 
żywnościowych na jego konto i nie 
uiściwszy za nie należności, skradł ma 
jeszcze srebrną dewizkę i zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.

K śn o - tea tr  „ l i  C I E  C  H  4 “
Oaiirnwa Górnicza, 3-ao Maia 14

D  Z  I S i d n i n a s tę p n e  
Najpiękniejszy kochanek ekranu

RPlMQH N 0V A R R 0
w porywającym f lmie lolniczym p. t.

„Skrzydlata flota"

szuler uczy się wyciągać potrzebną 
mu

kartę z tal ji,
włożonej do kieszeni marynarki na 
manekinife, urządzonym w ten spo 
sób że każde dotknięcie manekinu 
powoduje przeciągły dzwonek elek 
tryczny.

Znaczenie kart, jako zbyt niebez­
pieczne, przestało odgrywać w fa­
chu szulerskim jakąkolwiek więk­
szą rolę. W najlepszym wypadku po 
zwala sobie szuler na znaczenie tej 
lub innej karty

paznokciem podczas gry.
Wspócześni oszuści karciani pra 

cują zawsze we dwójkę, lub w tró j­
kę, udając obcych sobie ludzi i wcią 
gają swe ofiary do niebezpiecznej 
gry gdzieś w pociągu, na statku i 
t. p. Podczas gry stosowany jest ca 
ły system sygnalizacji, na której o- 
piera się właściwie obecnie ,,praca“ 
szulerów.

Gdy więc ktoś zaprosi do gry w 
nieznanem towarzystwie, należy 
przedewszystkiem zwracać uwagę 
na ręce, wyraz twarzy i nawet 
na ruchy nóg uczestników gry, gdyż 
podejrzana sygnalizacja jest pew­
nym dowodem, że się ma do czynie­
nia z oszustem.

Z Zawiercia.
(z) Repertuar kin. Kino „Stella" wy 

świetla dziś obraz p. t. „Gentleman — 
Włamywacz" z Mozżuchinem w roli ty  
tułowej.

(z) Za brak świadectwa przemysłowe
go został pociągnięty do odpowiedział 
ności właściciel sklepu przy ul. Hożej— 
Chaim Wainryb.

(z) Miła żoneczka. P io tr Zaława, zara. 
w Rokitnie rządowem gm. Włoszczowa, 
zgłosił się do policji zawierekiej o po 
moc w odnalezieniu jego żony Eleonory 
która zabrawszy mu z domu weksle na 
sumę 2500 zł. wyjechała z nimi ponoć do 
Zawiercia.

(z) Pożar w Rokitnie Szlaclieekiein.
Wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem powstał pożar w domu Szeze 
pana Tokarskiego i przerzuciwszy się 
następnie na sąsiedni dom Franciszka 
Wróbla strawił go doszczętnie. S traty 
wynoszą około 15000 zł.

Zawdzięczając szybkiej pomocy sDa. 
ży ogniowych z Wysokiej, kolejowej z 
Łaz i ochotniczej z Niegowy, pożar, mi 
mo odległości wody o blisko dwa kilo­
m etry został opanowany i nie przybrał 
groźniejszych rozmiarów.

O F I A R A .
złożona w adm inistracji „Exnresu" 
Halperyn Miehał na szpital żydowski 
składa jeden złoty.

Przyjęty program nakłada na barki za 
rządu obowiązek stworzenia warunków 
dla ożywienia ruchu sportowego w zi­
mie, przez dostarczenie sali do ćwiczeń, 
sprzętu sportowego, kostjumów lekko­
atletycznych dla biednych uczestników 
ćwiczeń, pomocy instruktorskiej do n- 
prawiania zaprawy zimowej i boksu, 
oraz przygotowania instruktorów wy­
chowania fizycznego, przez wysłanie 
z pośród miejscowych organizaeyj 2-ch

Zdrow ie  i a p e ty t
odzyskacie  sfosuiąc stale

PIGUŁKI P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą
ZE SFINKSEM

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu 1 arfretyzmu, uśmierzała he­

moroidy, czyszczą krew.
Skł. gł.: Apteka W. Borowsikeio 
W arszawa, Jerozolimska 59.



Jak pracuje fabryka tytoni i papierosów.
Tyle pieniędzy puszczamy z dy 

mem, że nie od rzeczy będzie, gdy 
szerszy ogół dowie się, jakie koleje 
przechodzą wyroby tytoniowe, nim 
dostaną się do rąk palacza. _

W Polsce mamy plantacje tytoni 
w Małopolsce Wschodniej, na Woły 
niu, Lubelszczyźnie i w Poznań- 
skiem. Surowiec zagraniczny sfer­
mentowany sprowadza się w belach 
z Bułgarji, Jugosławji, Grecji, Ro­
sji, Włoch i Turcji. Dalej idą surow 
ee amerykańskie Y irginja i Ken­
tucky. Krajowych surowców używa 
się do niżej taryfowanych tytoni, 
cygar i papierosów.

Oto jak odbywa się wyrób papie 
rosów, cygar i tytoniu w monopolo 
wej fabryce'w Warszawie, na Ocho 
cie. Pierwszym etapem fabrykacji 
jest oddział przyrządzalni liści tyto 
niowych- Praca tu  dzieli się na picr 
wszą i drugą operację. Pierwsza po 
lega na otwieraniu bel, rozwiązywa­
niu z łyka liści tytoniowych i skra-

Eianiu wodą zapomocą rozpylaczy 
lertinga, celem nadania liściom ela 

styczności. Surowiec skropiony w 
skrzyniach odsyła się do sytni (zwil 
żarni), gdzie utrzymana jest wilgoć 
od 95 do 100 proc. zapomocą pary, 
w temperaturze 25 st. C- Ze sytm 
transporterem mechanicznym spro 
wad za się skrzynie do drugiej opera 
ej i. Tu praca polega na składaniu i 
mieszaniu liści tytoniowych różnych 
gatunków, według procedury, prze 
pisanej przez dyrekcję monopolu 
do poszczególnych gatunków wyro­
bów.

Mieszanki sporządza się w spe­
cjalnych kaflowych przegrodach o 
pojemności do 800 kg. Surowiec po 
maturyzacji na drugi dzień składa 
ny jest do pak z oznaczeniem gafun 
ku. Paki te przechodzą następnie do 
krajalni. Fabrvka posiada krajarki 
systemu krajoAvego firmy „Pionier^ 
i w ie^ńG de Clavton Schuttleworth.
'Ca—

. g O ^ ^ u Q c ifC J r  
GIEŁDA,

W arszaw a 23..
jtfowy orh 8.899 
London 43.iSs/t —43,58*/,,
Paryż 55,c5 
Wiedeń 126,41 
Praga 26,87 a/«
Włochy 46.68
Szw aicarta 172.81
Helsingfors 288,25
Berlin 212,98
Doi. War. pr. Obr. 8 °8
5% P o i. Dolarowa 68,00—7 0 ,0 0 - 69 -  :
4% Poż. inwestycyjna zł. 118 5t-l 9r- ; 
ił/,% ZiemsK, Kredyt. £0,00—50, io 

Tendencja: mocniejsza.
Ab C iS

W arszaw ? 23.1.
dank Polski 188.00—184,50-18),~
Bank spdt. zarook. 73.au 
Gródek 6,—
Zieleniewski 60,—
Borkowski 6,26 
Cukier 27,—
Ostrowieckie 65,—*
Starachowice 21,—

«>nu*neia: niejednolita

TO N A JW A ŻN IEJSZE,
— Ach, moja kochana pani Za- 

zulska, czy to praw da1? Pani mąż u- 
ciekł ze służącą?

— Tak, to straszny cios! To by­
ła taka zdolna i pracowita dziew­
czyna!

D 0 0 3 N E  O O Ł O iZ E M A

Kupno t sp rzed a ć

Jedna maszyna taka kraje 700 do 
800 kg. surowca dziennie. Surowiec 
krajany, w miarę krajania, _ jest 
wciągany zapomocą powietrza 
przez specjalne rury do t. zw. sepa- 
ratorÓAV, które oddzielają miał od ty  
toniu. Jes t to urządzenie nowoczes­
ne, jakiego nie znał nasz przemysł 
prywatny, a które zastosowano do­
tychczas w bardzo niewielu fabry­
kach w Europie. Po przeschnięciu 
tytoń jest już gotowy do fabryka 
cji papierosów.

Na. oddziale fabrykacji gilz znaj 
duje się 50 maszyn gilzowych wyro 
bu krajowego, każda z nich prod u 
kuje 70 do 75 tys. gilz dziennie. W 
oddziale tym są też specjalne maszy 
ny napychaczki systemu Mii llera, 
które nabijają tytoń do gilz; jedna 
maszyna napycha 85 tys. papiero­
sów dziennie.
Obok mieszczą się maszyny, które 
służą do fabrykacji papierosÓAY bez 
ustnikowych.

Papierosy gotowe idą do suszar

ni, gdzie po jednodniowem przynaj 
mniej przeschnięciu są pakowane w 
pudelka, następnie w skrzynie i od 
syłane do magazynów yyyrobów go 
towych. Papierosy pakuje się ręcz­
nie, i częściowo maszynami. Ostatnio 
sprowadzono maszyny najnowsze­
go typu z Wiednia, które robią pu­
dełka, jednocześnie pakują papiero 
sy i zaklejają. Maszyna taka paku­
je do 400 tys- papierosów dziennie. 
Pakowaczka krajowa (firmy Pas- 
chalski ,,Elektra“) jest w stanie za 
pakować 650 tys. sztuk dziennie bez 
robienia pudełek i zaklejania. Prócz 
tego są maszyny sygneciarki, kto 
re zaklejają pudełka sygnetkami 
(godło państwowe). w ybijają stem­
pel kontrolny z numerem fabryki, 
datą i numerem stołu, by w razie re 
klamacji wiadomo było, która fa­
bryka i jaki stół (robotnik) robi pa 
pi erosy. W fabryce jest pakowałnia 
tytoniu, av której tytoń jest ważony, 
pakowany av odpowiednie paczki i  
przygotowany do sprzedaży.

5-lstni chłopiec sprawcą strasznego wypadku.
Jedna osoba żywcem spalona. — 4 walczy ze śmiercią

W polskim-domu, Pruskich, w 
Pittsburgu (St. Zjedn.), rozegrała 
się wstrząsająca tragedja, wyyvota 
na przez 5-letniego syna, który, sły­
sząc, jak rodzice skarżyli się że piec 
nie grzeje dostatecznie, pochwycił 
za blaszankę z naftą i wylał całą za 
wartość na

żarzące się węgle.
W jednej chwili cały pokój sta­

nął w płomieniach, które przerzuci­
ły się na resztę mieszkania, niszcząc 
wszystko doszczętnie.

W czasie pożaru ciężkim poparzę 
niom uległa rodzina Pruskich, skła

dająca się z 3 osób oraz ich stołow- 
nik Malczak. Wszyscy ulegli strasz 
nym ranom. Jeden z nich spostrzegł 
szy, że płomienie odcięły mu drogę 
na ulicę, skoczył z drugiego piętra 

na b ra k .
Nieletni sprawca nieszczęścia o- 

calał.
Naczelnik straży ogniowej, któ­

ry  przedostał się przez zgliszcza do 
pokoju, zajmowanego przez innego 
stołownika, znalazł ponadto jeszcze 
jedne

zwęglone zwłoki 
na palącym się łóżku-

IDEALNA SŁUŻĄCĄ.
— Czy pani m a służącą, czy też sama 

wykonuje wszelkie prace domowe?
— Tak.
•— Ja k  to m am  zrozumieć?
— Mam służącą, ale całą robotą mu 

szę sam a wykonać.
W S K L E P IE  BŁAWATNYM.

— Czy łaskaw a pani raczyła się już 
zdecydować?

— Jeszcze chwileczką.
— Uprzedzam, że tymczasem ten ma 

te r ja ł może w yjść z mody.
K URA CJA  ODTŁUSZCZAJĄCA.
— Wiąc pani mąż robi kuracją od­

tłuszczającą? Czy z dobrym skutkiem?
— Z doskonałym. W ytatuow any na 

p iersi olcrąt wojenny zm alał do roz­
m iarów  łodzi ratunkow ej.

WAŻNE DLA BEZROBOTNYCH. Po­
szukiwany kolporter dla rozdziału ty ­
godnika n a  Sosnowiec i okolicą, na bar 
dzo dobrych w arunkach. Zgłoszenia li­
stowne lub osobiste „Gazeta Niedzielna* 
Częstochowa, I I  A leja 43.
OD 1000 zł. do 2000 miesiącznie, zarobić 
mogą energiczni panowie i panie przy 
rozpowszechnianiu nowego systemu 
oszczędnościowego, k tó ry  w Polsce jesz 
cze nie jest znany. Sosnowiec, ul. Cia­
sna 8 1 p. od 10 — 1 i od 3 — 7.
POTRZEBNA jest wykwalifikowana 
FREB LA N K A  dla prowadzenia kom­
pletu dzieci w wieku przedszkolnym. 
Zającie 3 godziny dziennie przed po­
łudniem. Zgłoszenia pisemne z wymię 
nieniem kw alifikacji, warunków oraz 
odpisami świadectw uprasza sią nadsy 
łać p-a J . Kużelewska, Sosnowiec, Pol­
skie Zakłady Babcock - Zieleniewski.
DOBRY ZAROBEK. Każdy z Panów 
zarobi miesiącznie do 600 złotych, za j­
m ując sią sprzedażą artykułów  dzien­
nej potrzeby^ i wszędzie pożądanych. 
Zgłoszenia pisemne kierować Mysłowi­
ce. Górny Śląsk. Skr. Poczt 44. Na por-
to znaczek załączyć.____________ _____
POSADĘ OTRZYMASZ uKonczywszy 
szkołę szoferów, najlepszą w woj. Kie- 
leckiem, St. Konopki w Sosnowcu przy 
ul. Swobodnej 7. P rzy  własnych w ar­
sztatach. Praw o jazdy zapewnione na 
wszystkie systemy wozów, Kurs 150 
zł., p łatny w ratach. Posady udziela 
szkoła. Jazda na nowych wozach.

Obo\viązuje w Polsce ustawa o 
nieuczciwej konkurencji. W myśl 
tej ustawy zabronione są wszel 
kie wyprzedaże bez specjalnego 
pozwolenia i reklamowanie swej 
firmy av ten sposób, że reklama 
ta może poderwać zaufanie do in­
nych firm.

Na tle tego ostatniego paragra 
fu zdarzył się ostatnio w Warszaivie 
następujący wypadek.

Oto do wydziału przemysłowe­
go wpłynęło pismo, w którem pod 
pisani fabrykanci kosmetykoAV żą­
dają ukarania właściciela noAvopow 
stałej fabryczki kosmetyków, która 
reklamowała się ulotkami rozdawa

W Y J A Ś N I E N I E .
W  zw iązk u  z um ieszczonem  ośw iadczen iem  p. K ossa  w  nr. 21 

E xpresu  Z a g łę b ia  z d n ia  22 b m  w yjaśn iam ^ że Z jed n o czen ie  W ę- 
d l in ia rzy  Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o  S. z o. w  Sosnow cu n ig d y  w  m o ­
jej rzeźni w  N iw ce n ie  biło św iń  w  godzinach  zak azan y ch ,  j a k  rów­
nież n ie  b iło  ich  n a  ra c h u n e k  kogo innego. Mięso, które z rzeźni 
mej w ychodzi  jes t  ściśle b a d a n e  p rzez  lekarza i jako  n a d a ją c e  się 
do jed zen ia  zosta je  w y d a n e  właścic ielowi.

F a k t  o k tó rem  pisze  w  sw oim  ośw iadczen iu  p. Koss w mojej 
rzeźni m iejsca  n ig d y  n ie  m ia ł  i sp raw ę  tę k ieru ję  n a  drogę sądow ą.

Z  p o w a żan iem  Józef Placek
właściciel rzeźni w Niwce.

SPRZEDAM otomaną, kozetką, m atera  
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10 oficyna I I  
piątro.

Posady t prace.

2a gotów ką i na raty i 
u tc in a n y ,  ko ze tk i  1 ma­
te race  najlepie j zam ó­
wić w Zakładzie  T ap l-  
cerakim, G rabowskiego, 

Pogoń, B ędz ińska  23.

PIA N IN O  krzyżowe, koncertowe, p ra ­
wie nowe do sprzedania. W iadomość od 
godziny 17 — 20 Sosnowiec, W awei — 
F arb iarn ia .

PGSADĘ najłatw iej otrzym asz ukoń­
czywszy najlepsze K ursy  Samochodo­
we Inż. K leber Sosnowice, ul. W ar­
szawska 22. N auka rano lub wieczorem. 
Sześciocylindrowe samochody. P raw o 
jazdy zapewnione. Zapisy codziennie. 
Długoterminowe sp łaty  ra tam i, po u- 
kończeniu kursu.
POTRZEBNI chłopcy lub dziewczynki 
do roznoszenia gazet. Zgłaszać sią z ro 
dżinami: oddział „E rp resu  Zagłębia* w 
Kielcach, K ilińskiego 39

Świadectw© 20 łysych panó%w
przeciw bezwartościowemu środkowi na porost włosów.

nemi na ulicach o następującej 
treści:

„W szystkie środki na porost włosów 
nie nie warte, — gdy nasz ukazał sią na 
rynku. Tysiące odezw i podziękowań. 
N a łysej ezaszce porasta  w ciągu mie 
siąca w spaniała czupryna.

Poza tern ulotka zawierała cały 
szereg reklam co do innych zabie­
gów kosmetycznych.

Oskarżyciele załączyli do skar­
gi zaświadczenia 20-tu łysych jak 
kolana panów, którzy namiętnie 
przez miesiąc stosowali środek i... 
zostali łysymi.

Ciekawe, jaki obrót weźmie spra 
wa.

i. O K a L h
PO SZU K U JĘ w śródmieściu 2 pokoje 
z kuchnią i przedpokój, z wygodami. 
O ferty  do adm inistracji pod „Wygody* 
BO w ynajęcia 2 pokoje, kuchnia, po­
kój i kuchnia. W iadomość: P o g o ń /L i­
sia 2 m. 9. Danecki.

AezufHorte cioftumenfv.

ZARZĄD W ięzienia K arno  - Śledczego 
w Sosnowcu ogłasza, iż z dniem  l.-II. 
1930 r. wakuje posada dozorczyni wię­
ziennej. Posada stała, państwowa. K an 
dydatki niezamężne w wieku od 21 do 
33 la t mogą zgłaszać sią z dokum entam i 
osobiście od godz. 10-ej do 12-ej i od 
16-ej do 18-ej. W ym agane wykształce­
nie couajm niej 4 k lasy  gimn. i p rak ty ­
ka biurowa. Wdowy po funkcjonariu ­
szach państwowych m ają  pierwszeń­
stwo. Naczelnik W ięzienia.
POTRZEBNA dziewczynka^ do_ dziecka 
na przychodnie. Zgłaszać sią: W.
Oskólska. Sosnowiec, Sienkiewicza 21.
POTRZEBNA dziewczynka do rozno­
szenia gazet. Zgłaszać sią do f ilji  „Ex­
presu Zagłębia" w Czeladzi, R ynek 8.

KATARZYŃSKI Ignacy zgubił ksią­
żeczką wojskową wydaną przez P. K. U.
Sosnowiec.______ _________________
WALENTY P ilaw ka zgubił portfel 
zaw ierający następujące dowody: wy­
ciąg z ksiąg ludności, książeczką woj 
skową wydaną przez P. K. U. Wieluń, 
dowód osobisty wydany przez gminą
Praszka oraz 50 zł.________ ______
ZGUBIONO weksel m blanco, w ysta­
wiony przez Mieczysława Karolskiego, 
k tó ry  unieważnia sią. Aleksander Bie-
gus.____________ _________ __
GRYTA Stefan zgubił książką kasy 
chorych wydaną przez kopalnią „Flora" 
MAJ Franciszek zgubił książeczką ka- 
sy chorych wydaną w Sosnowcu. 
W ESOŁOW SKI Stanisław  zgubił ksią- 
wojskową wydaną przez P. K. U. Czę-
stochowa._______ _______ _____________
W ESOŁOW SKI Stanisław  zgubił kią- 
żeczkę kasy chorych wydaną przez ko­
palnią „Flora".

UNIEWAŻNIAM weksel dany jako 
gw arancja  za pobierany tow ar w skle 
pie obuwia Borucha Herszenbauma, ul. 
Iłżecka, ponieważ weksel ten został nie 
praw nie zatrzym any. W ładysław  Ja-
strzyk.________ ______ ____________
DNIA 22-go b. m. zgubiono między 
Grodźcem a Będzinem żelazne łożysko. 
U prasza sią znalazcą o zwrot do filji  
„Expresu" Grodziec, za wynagrodze-
niem . ___________________ ______
ZA długi swej żony Cecylji Zalewskiej 
od dnia 20 stycznia 1930 roku nie odpo 
wiadam  Stefan Zalewski, Kazimierz
K-Sirzemieszyc, Klubowa 163._______
OSTRZEGAM, iż za szarpanie m i 
opinji w innych ścigał będą na drodze
sądowej. Stefan Zalewski.__________
ZAGINĄŁ pies biały, szpic, w kagańcu 
Odprowadzić za wynagrodzeniem pod 
adres: Dąbrowa, Kościuszki 3, Czcionka 
ZW IĄZEK drobnych kupców i rze­
mieślników koło K azim ierz zawiada­
m ia członków i sympatyków, że w 'nie 
dzielą, dnia 26 stycznia rb. o godzinie 
15 odbędzie sią ogólno - inform acyjne 
zebranie w lokalu własnym  w Kazimie 
rzu, dom p. Rudzińskiego. Zarząd.
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